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Nr. 94. (Wydanie popołudniowe). 


Prenumerata wynosi : 


we Lwowie: 


iniesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domu 


dopłaca się 60 halerzy : 
na prowincji: 
z jednorazową przesyłką : 


z dwurazowa. przesyłka : 


rocznie . . 30K — h | rocznie. 36 K — h 
kwartalnie. . 7 „50 „ | kwartalnie. 9,— 3 
miesięcznie 2 „50 , | miesięcznie . 3, 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Adres: „,Oziennik Polski“ -- Lwów, plac Marjacki i. 7. 


Telefonu Nr. 171. 


Agitatorowie protestanecy 
w Austrji. 


Lwów 2 kwietnia. 


Podjęta przez Wolfa i Schoenerera agita- 
cja pod hasłem: „Los von Rom*, mająca na 
celu oderwanie katolików austrjackich od je- 


dnosci z kościołem katolickim, znalazta popar- 
cie w świecie protestanckim rzeszy niemieckiej, 
skąd co chwila przybywają do Austrji rozma- 
ici agitatorowie, celm jednania  prozelitów dla 
luteranizmu. 

Przed kilku miesiącami rząd austrjacki był 
zmuszony wydalić z Czech, i wogóle z granic 
Austrji, dwóch pastorów saskich, którzy od- 
bywali podróże agitacyjne po Austrji, na rzecz 
ruchu „Los von Rom!* — i za tym ruchem 
przemawiali na zgromadzeniach publicznych. 
Za wydalonymi ujął się saski synod ewangie- 
lieki, a za jego wpływem także kanclerz nie- 
miecki poczynił przedstawienia w Wiedniu. 
l oto teraz rząd saski doniósł synodowi, że na 


skutek interwencji hr. Biilowa, rząd 
anstrjacki zniósł odnośne rozporzą- 
dzenie i wydalonym pastorom pozwolił na- 


dal przebywać w Austrji, a tem samem agito- 
wać politycznie. 

Fakt powyższy spowodował katolicką Ger- 
manię w Berlinie do wystąpienia z gwaltownym 


artykułem przeciw hr. Gołuchowskiemu, jako 
austrjackiemu ministrowi spraw zagranicznych. 
Głermamia wskazuje przedewszystkiem na to, 


Że ruch „los von Rom* w Austrji jest nietylko 
ruchem antikatolickim, ale zarazem ruchem 
antidynastycznym, zwróconym przeciwko dy- 
nastji Habsburgów, a wreszcie antipaństwowym, 
gdyż propagatorowie agitują także za oderwa- 
niem pewnych dzielnic od Austji i przyłącze- 
niem ich do Niemiec. Jest to więc — pisze 
Germania — propaganda, granicząca ze zdradą 
stanu — i już z tego powodu podziwiać rze- 
czywiście należy uległość rządu austrjackiego 
wobec tej, bardzo śmiałej interwencji hrabiego 
Biilowa... 

Organ centrum katolickiego w Niemczech 
przypomina przy tej okazji, iż rząd niemiecki 
nie powoduje się bynajmniej taką delikatnością 
wobec Austrji, w traktowaniu obywateli pań- 
stwa Habsburgów. „Tu -- pisze Germania — 
wydala się poddanych austrjackich nie wtedy 
tylko, gdy „agitują politycznie, ale już dlatego, 
iż „stają się państwu niemieckiemu niewy- 
godnymi“. Wszak niedawno wydalono z Tu- 
ryngji dwóch księży austrjackich za to tylko, że 
prawili dla Polaków kazania polskie, chociaż 
zgoła nie mięszali się do spraw politycznych ! 
Najsurowiej atoli krytykuje Germania postępo- 
wanie hr. Gołuchowskiego, któremu zarzuca 
waschlappige Schwachheić i oczekuje wyjaśnie- 
nia tej przykrej dla katolików sprawy. 


Agitacyjne bałamuctwa. 


Od posła JE. Dawida Abrahamowicza otrzy- 
mujemy następujące pismo: 

„We wczorajszem  (wieczornem) wydaniu 
Słowa polskiego, a to w liście z Wiednia, są 
Już wprost takie agitacyjne bałamuctwa zawarte, 
IŻ w interesie prawdy publicznej poczuwam się 
do obowiązku' przesłać niniejsze sprostowanie. 

W celu przeprowadzenia dowodu, że jestem 
ślepym wykonawcą woli rządu, podaje Slowo 
polskie rzekome dwa fakty : 

1. I} występując w Kole przeciw wniosko- 
wi Marcheta, przemawiałem przeciw zasadzie 
stosowania przepisów o nietykalności do śledztw 
dyscyplinarnych. 

Całe to twierdzenie jest niezgodne z pra- 
wdą, gdyż o meritum wniosku nie nie mówiłem, 
a domagałem się jedynie, by wniosek ten ode- 
słano dla roztrząśnięcia do komisji konstytucyj- 


2) 
BLANKA HALICKA. 


ROZBITKI 


POWIEŚĆ. 


W tem drzwi otworzyły się gwałtownie i 
jak wicher wpadła do pokoju śliczna, Jasnowłosa, 
świeża jak kwiatek Micia Korecka i rzuciła się 
na szyję siostrze. ` 

— Ach Íra, Ira?! Moja balowa suknia wła- 
śnie przyszła z Krakowa i taka cudna, prześli- 
czna ! Biała, lekka jak śnieg, przerabiana sre- 
brem, lśni się cała! Ach! tak się szalenie cie- 
Szę na jutro! 

— Dzień dobry, panno Micio, — zabrzmiał 
za nią niski, wzruszony głos Orskiego. — Pani 
tak zajęta tym balem i suknią, że nie raczyła 
nawet zauważyć mej marnej osobistości. 

— O, pan się przecież o to nie obrazi — 
zawołała błyskając figlarnie ku niemu spojrze- 
niem i uśmiechem. — To mój pierwszy bal, 
nie więc dziwnego, że tak się cieszę, że jestem 
jak szalona... A nasz mazur? Gzy pan Jerzy 
Pamięta jeszcze o tym naszym piewszym ma- 
zurze ? 

— Nie życzę nikomu, by mi go chciał ode- 
brać; posiekalbym go na drobne kawałki, na 
bigos — rzekł Orski niby groźnie, zapatrzony 
z bezmiernem uczuciem i zachwytem w drobną, 
wdzięczną twarzyczkę Mici. 

— A gdybym tak ja... ja sama odebrała 
+A Panu, czy też musialabym pożegnać się 

ym światem ? 
Jego wzrok rozpromienił się wielką ser- 


deczną miłością. 


_Wodociągi! : 


We Lwowie Środa dnia środa dnia 3 3 kwietnia 


DZIENNIK POLSKI — 


wychodzi 2 razy dziennie. 


i nej, w której zasiadając, z pewnością nie za- 
waham się wypowiedzieć zdania mojego o całej 
sprawie. 

Domagałem się odesłania wniosku Marcheta 
do komisji konstytucyjnej o tyle więcej, — 
gdyż komisja! ta zajmuje się już sprawą tej 
samej treści, poruszoną wnioskiem posła Ba- 
reuthera. 

Koło polskie odrzuciło mój wnio- 
sek, to prawda; ale izba przywróciła 
go, gdyż wniosek Marcheta — w myśl 
propozycji mojej w Kole — odesłany 
został do komisji konstytucyjnej do 
zbadania i sprawozdania. 

A za tym wnioskiem, mimo przeciwnej 
swej uchwały, głosowało w końcu całe Koło. 

Dlaczego wniosek Marcheta odesłany został 
do roztrząśnięcia do komisji konstytucyjnej, 
może dać korespondentowi wiedeńskiemu Słowa 
polskiego najlepszą odpowiedź sam wnioskoda- 
wca pan Marchet, który spostrzegłszy się, że 
nie ma większości w izbie dla wniosku swego 
w pierwotnej formie, mimo owych 28 głosów 
z Koła polskiego, sam wniosek swój zmienił, 
tj. zażądał, zgodnie z mojem zapatrywaniem, 
odesłania wniosku do koinisji konstytucyjnej. 

(io się zaś tyczy sprawy z podatkiem ren- 
towym, prawdą jest, że przemawiałem za przy- 
jęciem kompromisowego wniosku hr. Zedtwitza. 
Koło obrało drogę przeciwną. A jakiż był re- 
zultat? — Oto, że cała izba głosowała za wnio- 
skiem hr. Zedtwitza, na który się rząd zgodził, 
a jedno Koło polskie zajęło stanowisko przeci- 
wne. Koło polskie dało się więc dobrowolnie 
zizolować. 

Czy ci, którzy na podstawie trzeźwego 
oceniania stosunków, doradzają Kołu polskiemu, 
by nie dawało się sprowadzać na drogę rady- 
kalizmu, żle krajowi służą, przyszłość okaże. 

Lwów, 1 kwietnia 1901. 

Dawid Abrahamowicz. 


Hajdamaczyzna. 


Ks. Baranowski, proboszcz gr. kat. z Puko- 
wa, na moją jak powiada „napaść* umieszczo- 
ną w Dzienniku polskim dnia 13 marca br., 
reaguje w 56 numerze czasopisma Diło, ponie- 
waż (własne jego słowa) „uważa poniżej swej 
godności w takiem piśmie, jak Dziennik polski 
żądać na podstawie §. 19 u. p. sprostowania“. 
(Owszem, otrzymaliśmy sprostowa- 
nie, ale nie uważałiśmy za potrzebne 
umieszczaćgo,albowiem nieodpowia- 
dało wymogom ustawy prasowej. Red. 
Dzien. polsk.). 

Otóż, sprosiowanie owo, umieszczone w 
Dile, obok bujania fantazji, właściwie nie nie 
protestuje, owszem przyznaje, że ks. Baranow- 
ski dlatego zabronił pożegnać nieboszczyka w 
polskim języku, ponieważ: 1. nie wypadało za- 
kwasić Rusinowi drogi do wieczności polską 
mową; 2. bo Polacy nauczycieli chcieli na 
cmentarzu pukowskim zadokumentować dobitnie 
wielkopolską ideę; 3. mowca, mający przemó- 
wić po rusku, nie był przygotowany i nie mógł 
kilku słów pożegnania wyrzec. 

Ks. Baranowski to widocznie kolosalny, pi- 
ramidalny.. polityk, skoro uważa cmentarz pu- 
kowski za tak bardzo właściwe miejsce doku- 
mentowania wielkopolskiej idei. Nam bowiem 
nawet w przybliżeniu, o czemś podobnem nie 
śniło się. Jesteśmy ludzie skromni, maluezcy i 
pewnie każdy z nas żywi polskie ideały, ale nie 
na cmentarzach, gdzie ustaje życie, gdzie wszel- 
kie ludzkie namiętności gasną. Przecież nikt i 
Rusinom złośliwie nie wymawia ich ideałów! 
Że ks. Baranowski swą wielkorusską ideę na 
cmentarzu propaguje, tego chyba zabronieniem 
odezwania się po polsku dostatecznie dowiódł, 
a pamiętamy doskonale, że, gdy niedawno pewne- 
mu urzędnikowi na stacji kolejowej w Pukowie 


— Żeby mi pani nawet całe życie zepsuła, 
to jeszcze nie potrafiłbym ani życzyć pani nie 
złego ! 

Przekorny, djablikowaty jakiś uśmieszek 
błąkał się w kącikach ust dziewczynki: spuściła 
na oczy długie czarne rzęsy, tak, że Jerzy nie 
mógł dojrzeć ich wyrazu. 

Zakręciła się na miejscu, 
taktów z jakiejś piosenki, 
skiego przed lustro. 

— Panie Jerzy, cheę zobaczyć, jak obok 
siebie wyglądamy, czy będzie nam do twarzy 
razem w tym naszym mazurze. 

Stanął przy niej i postacie ich odbiły się 
razem na jasnej szybie zwierciadła. 

On siłny, ogromny, jak rycerz z lat da- 
wnych, z ciemną gęstą czupryną i wąsami pra- 
wie od ucha do ucha, z twarzą iście męską, 
ogorzałą, a jasną i otwartą, jak sama szczerość. 
Ona wiotka, różowa, jasnowłosa, świeża, jak 
marzenie wiośniane, o wielkich, aksamitnych 
oczach, odbijających jak paciory czarne od buj- 
nych jasno złotych splotów. 

— Cóż? Dobrana z nas para? — szepnęła 
mała psotnica. 

On na to porwał jej drobną rączkę i uca- 
łował gwałtownie. 

Micia, cała zarumieniona, wyrwała mu dłoń 
ze śmiechem i lekka jak ptaszek, wybiegła 
z pokoju — a on potoczył za nią rozmiłowa- 
nym wzrokiem i z serdecznem wzruszeniem 
w głosie rzekł do Ireny, która, milcząca, spo- 
glądała z uśmiechem na całą tę scenę: 

— Ta dziewczyna musi być moją, — albo 
niech się świat cały zapadnie ze mną razem! 

— Niech ci Bóg da z nią szczęście, mój 
Jerzy, szczęście takie, jakiego z całej duszy dla 


zanuciła parę 
potem zawołała Or- 


pod fachowem 


1861 Tr. 


LN 


poranny . 


wieczorny 


wypadało z pośpiechem ochrzcić chore dziecko, 


wówczas ks. Baranowski, proszony o to, pomny 
wielkorusskiej idei oświadczył „jesły  choczete, 
szczobym dytynu ochrestyw na Rusyna (7) to 
dobre, inaksze ne budu chrestyty*. Oto, wla- 
sne słowa kapłana Chrystusowego. 

Musiano chore dziecko wieźć przeszło milę 
w brzydką aurę i zimno do Rohatyna, do ko- 
ścioła, dziecko umarło i kto wie, czy nie wiel- 
korusska idea porwała je na ofiarę. 

Dalej twierdzi ks. Baranowski, że wobec 
tego, iż ruskiej mowy kolega p. Gurguła nie mógł, 
z powodu nie przygotowania się, wygłosić, za- 
bronił odezwać się po polsku. Jest to przekrę- 
cenie faktu do góry nogami. Przecież p. G. 
oświadczył dyrektorowi p. S. na cmentarzu, iż 
jedynie z powodu zabronienia przemawiania po 
polsku i on po rusku przemawiać nie będzie, 
bo wymaga tego koleżeńskość. 

Na koniec zarzuca ks. Baranowski, że ko- 
respondencję moją w Dzienniku Polskim z 12 
marca br. napisałem pod wpływem alkoholu. 
wypitego obficie w dniu pogrzebu w karczmie 
w Pukowie, gdzie przy tej sposobności jeden z 
nas tak płomienne miał wygłaszać mowy, iż 
„ciła Ruś tremliła.* Zaszczyt ten zostawiam 
komu innemu, a ks. Baranowskiego mogę uspo- 
koić, że jestem ogólnie znany, jako antialkoho- 
lista, po karczmach nie bywam nigdy, a w kar- 
czmie pukowskiej specjalnie w życiu swojem ni- 
gdy nie byłem. Tę arenę odstępuję z przyje- 
mnością dla wielkoruskiej polityki. 

Karol F'uczek, emer. kierownik szkoły w Pu- 
tiatyńcach. 


Wychowanie publiczne. 


c) Uwagi ogólne. 

W roku 1899—1900 było w Galicji 80 
okręgów szkolnych, a 76 inspektorów; czterech 
więc z pośród nich sprawuje funkcje w dwóch 
okręgach 1. Kolbuszowa-Ropczyce, 2. Kołomyja- 
Peczyniżyn, 3. Łańcut-Przeworsk, 4. Turka-Sta- 
ry Sambor). Natomiast w tym roku systemi- 
zowano posadę drugiego inspektora szkolnego 
dla lwowskiego okręgu miejskiego. Sprawozdanie 
ubolewa, że inspektorowie okręgowi jeszcze i 
obecnie zbyt są obarezeni pracą biurową, na 
czem cierpi najistotniejsza część ich zadania t. j. 
lustrowanie szkół. 

Co do budowy szkół, to akcja rady szkol- 
nej, poparta przez kraj, postępuje powolnie, ale 
systematycznie. W powołanym roku z ważniej- 
szych prac w tym kierunku, zaznaczyć należy 
ukończenie rozpoczętych 1899 siedmnastu bu- 
dynków szkolnych i rozpoczęcie budowy czterna- 
stu nowych. Ogólny stan budynków poprawił 
się w ubiegłem dziesięcioleciu wcale znacznie, 
było bowiem w porównaniu budynków szkol- 
nych bardzo dobrych o 28, dobrych o 46, a 
odpowiednich o 12 więcej, natomiast nieodpo- 
wiednich mniej o 30, aniżeli w r. 1898,9. W 
myśl wyrażonych życzeń wydała rada SEA kr. 
nowy, uproszczony plan budowy dla jednokla- 
sowych szkół normalnych, według którego sta- 
nie wer. 1901 jedna szkoła na próbę. 

Wydatki na szkoły ludowe wyniosły w 
r. 1899 11,847.064 k. 59 h. a właściwie po 
strąceniu pewnych pozycyj, które przychodzą 
podwójnie (dodatek kraj. do fund. emerytalne- 
go, interkalarja wypłacone temuż funduszowi i 
zasiłki z funduszu krajowego dla funduszów 
szkolnych miejscowych NA ryczałty i budowę 
szkół) w kwocie 322.805 k. 35 h. — otrzyma- 
my jako sumę rzeczywistych wydatków na szko- 
ły ludowe kwotę 11, 524.169 k. 4 h. W kwo- 
cie tej partycypują w okrągłych cyfrach: fun- 
dusz krajowy z 5 miljon. koron, fundusz szkol- 
ny m. Lwowa 06 miljona, fundusz szkolny 
emerytalny 0'65 mil, fundusze szkolne miejsco- 
we 25 mil. Z końcem r. 1899 wynosiły fun- 


Doniesienia o ślubach. 


letnia 1961 r. Rek AMI AUBE 


Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz petiiewy alho jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w ruhryce Nadesłane 40 halerzy 


Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 


halerzy za 10 wyrazów ; następne po 17/, hal. 


zaręczynacii i inne prywatne ko- 


imunikaty po Kronice za jeden wiersz petilowy 


60 halerzy. 
Numer pojedynczy : 


we Lwowie: | na prowincji: 
5 halerzy 


10 halerzy 


3 halerze | poranny . 


8 halerzy | wieczorny 


dusze szkolne miejscowe w gotówce 365.742 
kor., w zaległościach zaś 255.587 kor. Żadnych 
zaległości nie mają okręgi szkolne Ropczyce, Ro- 
hatyn, Lwów (miasto), Kraków (miasto i oko- 
lice). Największe zaległości wykazują Sokal, Hu- 
siatyn, Brody, Przemyślany, Gorlice, Zaleszczy- 
ki i Żółkiew, a mianowicie od »— 15.000. 

Co się tyczy wydatków na stypendja, to w 
seminarjach męskich na 2.501 pobierało sty- 
pendja z funduszu krajowego 1086 uczniów w 
łącznej kwocie 166.000 koron, z (unduszu zaś 
państwowego 444 uczniów w lącznej kwocie 
60.000 koron. Z 637 uczenie pobierało 268 
stypendja z funduszu krajowego, w łącznej su- 
mie 54.000 kor. Tak więc wynosiły stypendja 
w r. 1899900 w seminarjach nauczycielskich z 
funduszu krajowego 200.000 kor., z funduszu 
państwowego tylko 60.000 kor. 

W zakresie wykonywania przymusu 
szkolnego widać większą niż dawniej ener- 
dję: orzeczeń skazujących na karę aresztu wy- 
dano 9621 — a wykonano 8761, na karę pie- 
niężną wydano 60.652, wykonano 39.498 w kwo- 
cie 50.946 kor. 

Kar dyscyplinarnych było stosunkowo nie 
wiele co do nauczycieli rzeczywistych, znaj- 
dujemy bowiem tylko 175 upomnień, a 41 kar 
dyscyplinarnych. Natomiast cyfra upomnień i 
kar jest stosunkowo bardzo znaczną u nauczy- 
cieli i nauczycielek tymczasowych, a mianowi- 
cie 213. 


Korespondencję. 


Paryż 25 marca. 
(Projekty braci Margueritte. Towarzystwo mo- 
ralności publicznej. Tryumf Francji w kolonjach 
afrykańskich). 

Umysły inteligentniejszego ogółu zajęte są 
we Francji jeszcze ciągle „kwestją rozwodową*. 
wszczętą przez znaną firmę powieściopisarską 
braci Margueritte, którzy postawili sobie za za- 
danie życia, rozszerzyć obecnie obowiązujące 
prawo Naqueta. Domagają się oni. aby mal- 
żeństwo mogło być każdej chwili, jedynie na 
żądanie obu stron, a nawet na żądanie jednej 
tylko strony, rozwiązane. Naturalnie, że jest to 
prosta droga do zupełnego zniesienia instytucji 
małżeńskiej, a więc i rodziny, na rzecz t. z. 
związków wolnych -— przeważna też część in- 
teligentnego społeczeństwa francuskiego prote- 
stuje stanowezo przeciw samej możliwości pro- 
j ektowanej innowacji. 

Niezwykle charakterystyczne są słowa ko- 
biety, pani Juljj Adam, żarliwej niegdyś rzecz- 
niezki prawa rozwodowego, któremi odpowiedziała 
na kwestjonarjusz przez braci Margueritte wspra- 
wie ich projektu do wybitniejszych literatów, 
artystów i mężów stanu rozesłany. Uderza się 
obecnie pani Adam w piersi, wołając: „Niegdyś 
wierzyłam, że rozwód jest potrzebny dla za- 
pewnienia instytucji małżeństwa szacunku, dla 
lojalności stosunków między małżonkami. Dziś 
już w to nie wierzę! Dorzucać jeszcze nowe 
ułatwienia, wydaje mi się stanowczo pragnie- 
niem rozerwania ostatnich węzłów, które czynią 
z małżeństwa związek rodzinny. które uświęcają 
osobę społeczną, składającą sie z mężczyzny i 
kobiety, wydaje mi się pragnieniem, które sta- 
wia natomiast w swym programie zgodę wza- 
jemna, nazbyt kruchą i które najwłaściwiej by- 
loby określić nazwą konkubinatu'... 

W tym, mniej więcej sensie, trzymaną by- 
ła większa część odpowiedzi na kwestjonarjusz, 
niektórzy jednak, jak n. p. de Castagnol, wy- 
razili wprost swoje oburzenie i to w słowach 
tak drastycznych, że trudno je powtórzyć. 

Wogółe, daje się od pewnego czasu uczu- 
wać w Paryżu i w całej Francji coś, jakby re- 
akcja przeciw zbyt wybujałym niedawno jeszcze 
dążnościom liberalnym. Tem dają się też wyja- 
śnić dodatnie rezultaty, osiągnięte w ciągu lat 


ostatnich przez ośmieszane pierwej Towarzystwo 
protestu przeciw publicznemu rozluźnieniu oby- 
czajów. Towarzystwo to, założone w r. 1891 za 
inicjatywą Berengera, Juliusza Simona i Grearda, 
zaczęło obecnie wydawać swój organ pt. La 
morale publigue. W pierwszym numerze podany 
jest biłans dotychczasowej działalności Towarzy- 
stwa. Usiłowaniom członków jego udało się spo- 
wodować ustawę z r. 1898, ustanawiającą śarę 
więzienia od miesiąca do dwóch lat za prze- 
stępstwo przeciwko dobrym obyczajom przez 
sprzedaż, wystawę, lub ofiarowywanie na dro- 
gach i placach publicznych pism, druków, ry- 
synków i artykułów nieprzyzwoitych. Od chwili 
wejścia w życie tej ustawy, wpływy Towarzy- 
stwa zwiększyły się. Nie udało się wprawdzie 
ujarzmić teatrów i „cafes-concerts*, za to je- 
dnak, zniszezyło „Towarzystwo moralności“ kil- 
ka dzienników pornograficznych, oczyściło wy- 
stawę 1900 ze swawoli obyczajów, jaką widzia- 
no na wystawie w r. 1889, doprowadziło do 
urzędowej konfiskaty sześciuset aparatów kine- 
matograficznych, odtwarzających sceny nieprzy- 
zwoite, wreszcie przeprowadziło kampanję, za- 
kończoną konfiskatą 50.000 niemoralnych kart 
pocztowych. 

Nie można twierdzić, ażeby to, co dotych- 
czas zdziałało Towarzystwo, było w stanie odjąć 
Paryżowi sławę nowożytnego Babilonu, w ka- 
żdym jednak razie widoczny jest stanowczy 
zwrot ku lepszemu. 

Sensacją dni ostatnich było uroczyste przy- 
jęcie w Marsylji, a następnie w Paryżu Gentila, 
zwycięzcy afrykańskiego sułtana Rabaha. Tłumnie 
po ulicach zebrana publiczność składała głośny- 
mi okrzykami ocenę czynów gościa, z którego 
nazwiskiem lączy się jeden z najważniejszych 
epizodów w dziejach kolonij francuskich z lat 
ostatnich. Na rozległych przestrzeniach afrykań- 
skich, należących nominalnie do Francji, rozsiani 
są, jak wiadomo, liczni jej przeciwnicy, a najgro- 
¿niejszym z nich był sułtan Rabah, który usa- 
dowiwszy się nad jeziorem Czad, stworzył pań- 
stwo nieuznające supremacji francuskiej. Wy- 
słany przeciw niemu Gentil, stoczył krwawą bi- 
twę pod Kussuri, bitwę, ukończoną nietylko kom- 


pletnym tryumfem Franeuzów, ale i śmiercią 
walecznego sułtana. Przez czyn ten wojenny 
Gentila, ma Francja na długie — jak się zdaje 


— czasy, zapewniony spokój w swych kolonjach 
afrykańskich, nie dziw też, że zwycięzcę, jak 
prawdziwego tryumiatora, podejmowane uroczy- 
ście i z zapałem. K. R. 


r 9 66 
Spór — „de lana caprina 

Prasa rosyjska wogóle — a z szezególną 
predylekcją rosyjska i francuska — zajmuje się 
od niejakiego czasu roztrząsaniem kwestji, czy 
Włochy odnowią, w niedałekiej przyszło- 
ści, swoje przymierze z  Austro-Węgrami i 
Niemcami, inaczej, czy zechcą nadal należeć 
przez szereg lat do trypeljansu środkowo-euro- 
pejskiego —albo czy raczej nie porzucą go i 
nie przeniosą się do sojuszu russo-francu- 
skiego? 

Dylemat ten zarysował się w wyobraźni 
rozmaitych polityków, zaraz nazajutrz pó tra- 
gicznej śmierci króla Humberta, do -zego a- 
sumptem był dla nich fakt, że młody król 
Wiktor Emanuel III jest ożeniony z nado- 
bną córą „jedynego przyjaciela" carów, księcia 
Czarnych Gór, Mikołaja. 

Niezaprzeczony fakt ten wydał się tedy 
wielu konjekturzystom jako zupełnie wystarcza- 
jący, aby dokonać w ustroju wielkich grup za- 
czepno-odpornych, na kontynencie europejskim, 
zupełnej zmia ay. Ostatecznie pewnej słuszno- 
ści, w tego rodzaju przypuszczeniach, dopatrzeć 
się można. Ożenek bowiem ówczesnego ks. Ne- 
apolu był marjażem z miłości, a młoda, pię- 
kna i gorąco kochana małżonka — jak ze- 


was pragnę, a jakiego sama nigdy nie zazna- 
łam — odparła Irena poważnie i serdecznie. — 
Micię ja wychowałam, ja sama, bo Gabrjela, 
jak wiesz, nie troszczyła się zbyt wiele o nią. 
Zanadto zawsze zajmowała ją własna osoba. 
Ojciec mój, umierając, polecił mi to dziecko: 
ona o dziesięć lat odemnie młodsza, kocham ją, 
już nietylko jak siostrę, ale jakby córkę. Tyś 
dla mnie, jak brat. Wasze połączenie, to od da- 
wna było moje marzenie najmilsze, ostatnie 
marzenie, na jakie pozwoliłam sobie. Dla siebie 
ja nie pragnę, nie żądam już niczego... 

Gdy wymawiała te słowa, dziwny smutek 
zadźwięczał w jej głosie i wielkie szafirowe 
‘oczy, jakby wpatrzone w przeszłość odległą, za- 
szły jakąś mgłą rzewną. 

— Iro, czemu ty mówisz, że dla siebie sa- 
mej nie pragniesz już niczego? Przecież tyś je- 
szcze młoda, życie przed tobą, czemuż więc 
myśleć, że "dla ciebie wszystko się skończyło ? 
Możesz jeszcze poznać człowieka, któryby cię 
zrozumiał, pokochał i sama pokochasz go i roz- 
poczniesz nowe Życie... 

Ale ona potrząsnęła tylko głową ze smu- 
tnym uśmiechem. 

— Nie, nie, to wszystko już nie dla mnie. 
Dość mi na tem jednem doświadczeniu, jakie 
zrobiłam, nie chcę się zawieść raz jeszcze. Ja 
nie mogłabym nikogo już ani kochać, ani niko- 
mu wierzyć. A jednak nie myśl, żebym dlatego 
była nieszczęśliwą... przywykłam już... i tak, ot, 
wlecze się to życie z dnia na dzień... 

W tem, przez uchylone drzwi, zajrzała ja- 
sna główka Mici. 

— Panie Jerzy, pokażę panu moją balową 
suknię na jutro. Proszę przyjść zaraz. 


Pokoje kąpielowe, klosety, kanalizacja, oraz wszelkie urządzenia 
sanitarne, wykonywa ze zastosowaniem najnowszych ulepszeń 
W. Reklewskiego 


kierownictwem autłoryz. instal. 
inżyniera z Warszawy. 


Wyszedł, a Irena patrzyła długo jeszcze za 
nimi z uśmiechem, pełnym serdecznej dobroci. 

Ten uśmiech, ten wyraz jej twarzy, byłby 
zdziwił wszystkich, którzy znali ją, tak wynio- 
słą, zimną i dumną, tak nieufną względem lu- 
dzi, pełną ironji i goryczy. 

Nazywano ją „lodowcem“. 

Wiedziała o tej nadanej 
śmiała się z tego. 


jej nazwie i 


Go ją obchodzili wszyscy ci ludzie, co ich 
sądy i zdania! Co oni wiedzieli o niej! 
Nikt jej nie znał prawdziwie, nikt, prócz 


tych dwojga istot, które ona jedynie w świecie 
kochała; prócz Mici, tej siostry, tego dziecka jej 
najmilszego, i Jerzego, z którym od lat naj- 
młodszych łączyła ją szczera, serdeczna przy- 


jaźń — uczucie takie, jakie miałaby dla brata. 
Inną ona była — o! jakże inną, wtedy 
przed łaty, — gdy Śmiało, z wiarą w sercu 


i uśmiechem na ustach, wstępowała w życie, 
pełna ufności w ludzi i zapału dla wszystkiego, 
co wielkie, co dobre i piękne. 

Zawód straszny, doznany u samego wstępu 
do życia, zabił tę wiarę, zmienił rozkoszny 
uśmiech szczęścia w gorzki uśmiech pogardy. 

Dawno to już było, dawno... 

Miała wtedy lat ośmnaście i piękną była, 
jak wrosna w rozkwicie, gdy poznała starszego 
zaledwo o lat parę Zygmunta Sawińskiego i wi- 
dząc w młodym, pięknym chłopcu uosobienie 
swych marzeń dziewczęcych, pokochała go, jak 
pokochać mogło jej młode, gorące serce: glłębo- 
ko, serdecznie. niepodzielnie ! 

Ojciec jego nabył wtedy właśnie majątek 
w okolicy Lipowie, gdzie mieszkali Koreccy, 
Irena często więc miała sposobność widywania 
młodego sąsiada i uczucie jej rosło i utrwalało 


się coraz bardziej, ogarniając stopniowo całą 
duszę dziewczęcia. 

Kochali się... o, i on kochał ją wtedy... 
dziś nawet, po latach tylu, po wszystkiem. co 
zaszło, była tego pewną. 

Nie, on nie kłamał wówczas, w ten jasny 
wieczór letni, gdy chodzili razem po szerokiej 
alei lipowej w ogrodzie, gdy słońce zachodziło 
jak krew czerwono, a z pól dolatywały pieśni 
żniwiarzy. 

O nie kłamał wtedy, gdy ujął obie jej rę- 
ce i ze lzami w oczach mówił, że ją kocha, ją, 
wymarzoną, wybraną, że ją jedną do śmierci 
kochać będzie. 

Ona wierzyła: 
mogła. 

Szczęśliwe to były czasy! Jedyne prawdzi- 
wie jasne chwile, jakie miala w życiu: 

A potem... potem przyszły różne przeszko- 
dy, trudności. 

Ojciec Zygmunta, człowiek próżny, wyra- 
chowany, myślący tylko o ożenieniu jak naj- 
świetniej jedynego syna, stawił opór jego 
miłości. 

Koreccy byli zamożni, Irena znaczny po- 
sag mieć miała, lecz nie zadowalało to jeszcze 
wysokich wymagań pana Sawińsktego. 

Pod pozorem, że syn jego jeszcze zbyt 
młody i że trzeba wypróbować stałość i pra- 
wdziwość jego uczucia, stawił za warunek dwa 
lata zwłoki i na czas ten wysłał Zygmunta na 
uniwersytet do Wiednia. 

Gdy odjeżdżał, Irena Żegnała go ze łzami, 
lecz wierząc w wierność jego, jak wierzyła 
w Boga. 


wówczas jeszcze wierzyć 


(Ciù dalszy nastąpi). 


Henryk Eber 


el Lwów, ulica Jagiellońska 9, nr. tel. 669. 


DZIENNIE POLSKI z dnia 3 kwietnia 1901 r. 


chee — potrafi duży, bardzo duży, wpływ wy- 
wrzeć na swego „pana”. 

Pozostawiając tutaj zupełnie na uboczu, 
o ile król włoski może w ogóle — stosownie 
do konstytucji, w zjednoczonych Włoszech obo- 
wiązującej — wywierać jakiś przemożny wpływ 
na bieg polityki zagranicznej swego pań- 
stwa i co byłoby dla Itali zbawienniej- 
sze: sojusz'z Austcją i Niemcami, lub z Fran- 
cją i Rosją — «hcemy w tej chwili zwrócić 
uwagę jedynie na pewien wysoce znamienny 
i bądź jak bądź bardzo pochlebny dla Włochów 
szczegół z dyskusji publicystycznej. Oto prasa 
rosyjska i francuska dowodzi z ogromnym fer- 
worem, że Wlochy jedynie oparte o sojusz fran- 
cusko-rosyjski mogą spać spokojne o przyszłość 
swoją. prasa zaś austrjacka i pruska dowodzi tego 
samego pro domo sua. Gdy w ter sposób publi- 
cystyka dwóch potężnych, podwójnych orga- 
nizmów politycznych, formalnie ubijać się zdaje 
o „zaszczyt* przymierza z ltalją, nic nie byłoby 
dziwnego, gdyby Włosi, z natury już próżni i 
zarozumiali, okropnie w dumę teraz urośli i na 
serjo rozpoczęli rozważać, w którą stronę mają 
rzucić swoją „waleczną* armję i marynarkę na 
szalę ewentualnej potrzeby, tytulem obowiązku 
z przymierza wypływającego. 

Jedno jednak będzie pono stała im na 
przeszkodzie w stanowczej decyzji: oto Anglja, 
która coraz czulej flirtować poczyna z Niemca- 
mi, a której protekcja dla Włoch — z 
uwagi na morze śródziemne i ksztalt półwyspu 
apenińskiego z długiem jego zachodniem 
wybrzeżem, — jest niemal kwestja bytu... 

Włochy dwa razy się zastanawią niewątpli- 
wie, zanim pozwolą sobie wobec Anglji na 
jakiś krok samodziełny, w kwestjach trakta- 
tów i sojuszów. 

Z tego też powodu uważamy toczący się 
właśnie spór dziennikow francuskich i rosyjskich 
z jednej, a austrjackich i pruskich — nawet z 
Norddentscherką na czele — z drugiej strony, 
za puste gadanie de lana caprina. 


Dwa wydania dziennie! 


Z dniem 1 kwietnia 1901 
wychodzić będzie 


DZIENNIK POLSKI 


dwa razy dziennie 


bez podwyższenia prenumeraty | 
Wydanie poranne o godz. 8 rano, 
Wydanie popołudniowe o 4 popoł. 
Prenumeratorowie otrzymają codziennie po- 
wieść w formacie książkowym. 
Prenumerata za oba wydania wynosi mie- 
sięcznie : 


we Lwowie | xl. (2 korony), 
(ża dwurazową dostawę do domu dopłaca się 
30 ıt. (GO hal.): 


na prowincji Í zł. 29 ct. (2 kor. 50 hal. 

(z dwukrotną wysyłką I zł. 50 ct.). 

Pojedyńczy numer poranny kosztować bę- 
dzie we Lwowie 1%, ct. (5 hal.), na prowincji 
28, et. (5 hat). 

Pojedynczy numer wieczorny kosztować bę- 
dzie we Lwowie 4 ct. (R hal.), na prowincji 
5 et. (10 bal.). 

Drobne umieszczać bę- 
dziemy w numerze porannym. Aby tego 
rodzaju ogłoszenia uprzystępnić jak najszerszym 
kołom interesowanych, ustanowiliśmy na nie 
ceny wyjątkowo niskie, mianowicie za 10 
wyrazów 10 halerzy: każdy dalszy wyraz 
liczyć się będzie po 1'/, halerza. 

Pierwszy wyraz w drobnych ogłoszeniach 
zamieszczany będzie tłustym drukiem. 
w > ŻE 


KRONIKA 


Namiestnik hr. Piniński przybył 28 z. m. 
do Rzymu, gdzie zabawił do poniedziałku, 1 kwietnia 
i w tym dniu wyjechał na lydzień do Neapolu. 

Wiadomości djecezjalne. Djecezja prze- 
myska: Odznaczeni expositorio canonicali: ks. Sta- 
nislaw Konopacki, proboszez w Przeczycy i ks. Stani- 
sław Kulig. komendarz w Radymnie. który również 
aamianowany zostal proboszczem honorowym. 

Instytuowany na probostwo w Bliznem ks. 
Franciszek Wolski, proboszcz w Przysietnicy. Admi- 
nistratorem ex currendo w Przysietnicy zamianowany 
ks. Wojciech Owoc, proboszcz w Izdehkach. Konkurs 
na probostwo w Przysietnicy rozpisano z terminem 
do 10 maja br. 

Archidjecezja lwowska  obrz. łac. 
Instytucję kanoniczną otrzymali: ks. Julian Kamiński 
w Janowie koło Trembowli, ks. Jan Ruciński w Po- 
tyliczu. Administratorem w Serecie zamianowany ks. 
Wojciech Kułakowski, b. adm. w Brodach. Przenie- 
sieni: ks. Pawel Surmacz z Tłumacza do Waręża, 
ks. Paweł Kruczkowski do Tłumacza, ks Tomasz 
Tołpa z Gródka do Szczerca. ks. Stanisław Mindo- 
wicz do Gródka. Konkurs na opróżnione probostwo 
w Serecie i w Mielnicy ogłoszony do 15 maja br. 
Zmarli: ks. Antoni Andrzejowski, proboszcz w Ska- 
le; ks. Feliks Tarczyński, proboszcz w Magierowie ; 
ks. Qyprjan Chęciński, z zakonu OO. Franciszkanów 
w Hanaczowie; Siostra Emilia Bogumiła Florodecka 
w klasztorze PP. Benedyktynek we Lwowie w 73 r. 
życia. R. i. p. 

Djecezja tarnowska. lnstytuowany na 
probostwo w Wojakowej ks. Józef Krośniński, były 
katecheta szkół ludowych w Tarnowie. 

Zjazd lekarzy i przyrodników słowiań- 
skich odbędzie sie v maju w Pradze czeskiej. Na 
zjazd proszeni są lekarze i przyrodnicy ze wszyst- 
kich krajów słowiańskich, nietylko jako goście, ale 
jako czynni uczestnicy. Postanowiono, że każdy pre- 
legent przemawiać będzie w swoim języku rodowi- 
tym. Przy poszczególnych sekcjach urządzone będą 
wystawy specjalne. Komitet organizacyjny pod prze- 
wodnictwem patologa dra Hlavy, ogłosił już urzędo- 
wy program zjazdu: sekcja | — biologiczaa, II — 
matematyczno-fizyczna, Ml — medyczna (patologia 
ogólna i doświadczalna, bakterjologia, choroby we- 


ogłoszenia 


Kto życzy sobie 


wnętrzne, dziecięce, psychiatrja, balneologia i medy- 


cyna sądowa), IV — chirurgiczna, V — hygieni- 
czno-demograficzna, VI — chemiczna, VII — mine- 
ralogiczno-geograficzna, VIII — farmaceutyczno: far- 
makologiczna, IX — agronomiczna, Ń -- wetery- 
naryjna. 

Mianowania. Wydział krajowy zamianował 


dra Kutrzebę, b. stypendystę Akademji umiejętności 
w Krakowie, adjunktem ! kl. kraj. archiwum aktów 
grodzkich ziemskich w Krakowie. Dalej zamianował 
wydział kraj inżynierami Il klasy kraj. biura kole- 
jowego, Stanisława Filippiego i Kazimierza Zaczko- 
wskiego, a  inżynierem-adjunktem Karola Rueben- 
bauera. 

Rada kolejowa. Wydział krajowy zwołuje 
krajową radę kolejową na sesję na dzień 8 maja rh. 
o godzinie 10 rano w gmachu sejnowym. Na po- 
rządku dziennym umieszczono: sprawozdanie z za- 
rządzeń, poczynionych wskutek uchwał krajowej 
rady kolejowej, powziętych ma poprzedniej sesji; 
sprawozdanie z wyniku eksploatacji wybudowanych 
już kolei lokalnych, oraz sprawozdanie o kolei lo- 
kalnej Przeworsk:Bachórz; omówienie dalszego pro- 
gramu krajowej akcji kolejowe:. 

Dyrektorem rzeżni lwowskiej ma być 
weterynarz, tak bowiem brzmi uchwała rady miej- 
skiej, powzięta na pełnem zgromadzeniu w dniu 21 
marca rb. — W celu obsadzenia posady ogłoszony 
zostanie konkurs. Ułożony on został na zasadach 
następujących : Dyrektor, weterynarz, pobierać będzie 
3 600 k. rocznej płacy i dodatki pięcioletnie, nadto 
mieć będzie bezpłatne mieszkanie, opał i Światło. 
Wymagane są od niego następujące dowody uzdol- 
nienia: a) Dyplom na lekarza  weterynaryjnego, 
b) Świadectwo odbytego rządowego (fizyckiego) egza- 
minu, c) Dowód praktykowania w większych rze- 
ź iach lub zakładach kontumacyjnych, d) Dowód, że 
słudjował stosunki eksportowe, e) Świadectwo od- 
bytych studjów bakterjologicznyci. Weterynarz po- 
mocnik. pobierać będzie 2.800 koron rocznej płacy 
i odpowiednie dodatki pięcioletnie, nadto mieć bę- 
dzie bezpłatne mieszkanie w rzeźni, światło i opał. 
Termin zgłoszeń określono na 18 kwietnia rb. 

Dżierzawa prawa propinacji. Obwieszcze- 
nie dyrekcji galicyjskiego funduszu propinacyjnego 
z 30 marca br., w sprawie rozpisania publicznej 
licytacji na dzierzawę prawa propinacji w szęregu 
miejscowości Galicji, dołączone było wczoraj w oso- 
bnym dodatku do Gazety lwow. Licytacje odbędą 
się we właściwych starostwach w drugiej połowie 
bm., w terminach w obwieszczeniu podanych, 
a dzierżawa prawa  propinacji w wymienionych 
w obwieszczeniu miejscowościach. rozpoczyna się 
1 stycznia 1902. 

Miejski zakład wodociągowy podaje do 
publicznej wiadomości wykaz koncesjonowanych in- 
stalatorów, którzy posiadają prawo wykonywania 
urządzeń wodociągowych wewnątrz realności: Bo- 
gdanowicz Henryk, przy ul. Piekarskiej 13, gali- 
cyjskie akcyjne Towarzystwo dla wodociągów (odpo- 
wiedzialny zastępca przemysłowy inżynier Zygmunt 
Rodakowski), ul. Sykstuska 11, Heller Juljan, ul- 
Akademicka |. 26, llasiewicz Władysław, ul. Gro. 
decka l. 67, Jagusiński Leon, ul. Sykstuska ]. 31, 
Karwacki Stanisław, ul. Kopernika |. 17, Karl Mau- 
rycy, w pasażu Hausmanna I. 3, Luke Otto, ul. 
Słowackiego l. 2, Machan Edward, pl. Bema l. 3, 
Mund Bracia (odpowiedzialny zastępca przemysłowy 
Karol Sperlich) ul. Sykstuska 1. 23, Niemeksza Wła- 
dysław, inżynier cywilny, ul. Kopernika l. 15a, 
Piotrowicz & Schuman (odpowiedzialny zastępca 
przemysłowy inż. Piotrowicz) ul. Gródecka |. 34, 
„Perkun*, (odpowiedzialny zastępca przemysłowy 
dyrektor Ferdynand Pietsch) Kopernika 18, Reklew- 
ski Wacław, ul. Mickiewicza 1. 8, Rosołowski Ka- 
jetan, ul. św. Teresy l. 12, Schram Franciszek, ul. 
Młynarska |. 5, Schumann August, ul. Na Błonie 
l. 22, Schworm Alfred, ul. Sokoła l. 7, Zitter Neu- 
man, ul. Sykstuska l. 4. 

Wiec ziemian w sprawach podatkowych. 
Pp. Mikołaj Torosiewiez, Bolesław Cieński, Stefan 
Tustanowski, Michał Tustanowski i Maurycy My- 
cielski zapraszają ziemian na wiec, który odbędzie 
się 16 bm. o godzinie 1lej rano w salach rady po- 
wiatowej w Rohatynie. 

Cel tego zjazdu tłumaczą inicjatorowie, jak na- 
stępuje : 

„W całym kraju odzywają się głosy, potępia- 
jące niedokładne obliczanie podatków poszczególnym 
kontrybuentom. Ściąganie tych podatków daje ró- 
wnież powód do wielu skarg. Celem projektowanego 
przez nas zebrania będzie : naradzić się nad tem, 
w jaki sposób możnaby uzyskać od rządu sanację 
stosunków podatkowych. 

„Przybywający na ten zjazd raczą zebrać fakty 
(o ile możności udokumentowane) stwierdzające, że 
system podatkowy u nas wymaga poprawy i zebrany 
materjal przywieść ze sobą na zebranie‘. 

O defraudacji na poczcie czerniowie- 
ckiej otrzymujemy od tamtejszego korespondenta 
naszego jeszcze następujące szczegóły: W piątek 
rano nadano na pocztę czerniewiecką większą ilość 
listów wart: ściowych. Zatrudniony przy ich odbiera- 
niu ekspedytor Geyer, upatrzył sobie dwa pisma po- 
lecone, jedno zawierające 8000 rubli, drugie 11.000 
franków. Będąca z nim w porozumieniu ekspedy- 
torka Zofja Łukasz, zjawiła się o umówionym cza- 
sie przy okienku, a Geyer wręczył jej obadwa listy. 
Młoda para natychmiast rozpoczęła wesoły żywot. 
W towarzystwie kilku wesołych ludzi, spędzono noc 
na hulance, następnego zaś rana Geier i Łukaszó- 
wna, odprowadzeni na dworzec przez towarzyszów 
zabawy, odjechali koleją w kierunku ku Rumunii. 

Gdy Geier przez dzien cały nie pokazał się 
w domu, gospodarz, u którego mieszkał, powziął 
pewne podejrzenie, zwłaszcza, że w przeddzień wi- 
dział, jak Geyer, człowiek ubogi, rachował znaczną 
ilość banknotów rumuńskich. Gospodarz zakomuni- 
kował też spostrzeżenie swoje dyrekcji. poczt, która 
równocześnie otrzymała telegraficzną reklamację z No- 
wosielicy o zaginiony list z pieniądzmi, nadany przez 
dom bankowy E. Rossin. Stwierdziwszy defraudację 
i ucieczkę Geyera z Łukaszówną, wysłano natych- 
miast za nimi dwóch komisarzów tutejszej policji, 
którzy też dopędzili uciekinierów w Veresti w Ru- 
munji. Równocześnie aresztowano dwóch studentów 
gimnazjalnych w Czerniowcach, którzy z wesołą 
parą spędzili noc przed ucieczką i odprowadzili ją 
aż do granicy rumuńskiej. 

Charakterystyczne, iż Łukaszówna była wlaśnie 
zaręczoną z pewnym urzędnikiem z prowincji i nie- 
bawem miała wyjść za maż. 

Pożar budynku sądowego. Z Sadagóry te- 
legrafują, że 1 b. m. spłonął doszczętnie tamtejszy 
budynek sądu powiatowego. Zdołano ocalić tylko 
księgi gruntowe: wszystkie inne akta padły pastwą 
ognia. 

Bchwytani bandyci. Onegdaj  donieśliśmy 
w telegramach o schwytaniu morderców Manasa 
Sehneidra w Granicy w październiku 1899, w oso- 


hach znanych w okolicach Będzina opryszków Edwar- 
da Lejnburga, Józefa Adamczyka i Franciszka Du- 
bla. Obecnie należy przypomnieć historję tej zbro- 
dni. Schneider, 75-letni starzec, trudnili się mienia- 
niem pieniędzy podróżnym na stacjach  pograni- 
cznych Szezakowa-Granica. Na tej ostatniej stacji, 
choć mieszkał jako austrjacki poddany w Szezako- 
wej, pozostawał często Schneider na noclegu, aby 
„nie stracić pociągu* i wynajmował tam pokoik. 
Pewnej nocy w październiku 1899, kiedy wszedł do 
domu, napadły go zaczajone indywidua i po kilku 
ciosach zadanych Schneidrowi kamieniami w głowę, 
obrabowały go z gotówki wynoszącej 2.000 rubli. 
Na jęki mordowanego starca przybiegli ludzie, ale gdy 
egipskie panowały ciemności, bo światło wypadkiem 
zgasło na stacji, zbrodniarze zdołali ujść z łupem. 
W parę dni Schneider zmarł z ran otrzymanych, a 
dochodzenia policyjne nie odkryły morderców. Wzno- 
wione obecnie śledztwo, trwające przez 3 tygodnie, 
wpadło na trop zbrodniarzy, których już w Będzi- 
nie trzymają pod kluczem. 

Rozruchy w Kijowie. Berliński socjalistyczny 
Vorwärts podaje następujące szczegóły o olbrzymiej 
manifestacji, która miała miejsce w Kijowie w dniu 
24 marca. Powodem jej było rozstrzelanie studenta 
Piratowa. Około godziny 12 cały Kreszczatik począł 
się wypełniać ogromną falą ludzi. Z bocznej ulicy 
w zwartych szeregach wyruszyli akademicy z roz- 
wianym czerwonym sztandarem, śpiewając rewolu- 
cyjne pieśni. Ze wszystkich stron napływali robotni- 
cy. Zaintonowano Marsyljankę robotniczą. Tłum do- 
rósł wkrótce do 15.000 ludzi i wyruszył w stronę 
ratusza. Zjawiło się wojsko, ale zachowywało się 
spokojnie. Do starcia żadnego nie doszło. Tylko jakiś 
człowiek, ubrany po cywilnemu rzucił się na aka- 
demika, niosącego sztandar i uderzył go laską. 
W odpowiedzi otrzymał mnóstwo razów i ledwo 
uszedł bez poważnego szwanku. Około godziny 4 
manifestanci rozeszli się spokojnie. 

Wystawa Sienkiewiczowska Towarzystwo 
dobroczynności w Warszawie, po porozumieniu się 
z H. Sienkiewiezem, otwiera z dniem 10 kwietnia 
na przeciąg dni dziesięciu wystawę wszystkich da- 
rów, jakie znakomity pisarz otrzymał od _ instytucyj 
i osób prywatnych z okazji swego jubileuszu. Wy- 
stawa obejmie kilkadziesiąt cennych przedmiotów, 
jak: pióro brylantowe, zegar z kulą z Dzikich Pól, 
biust Sienkiewicza dłuta Welońskiego, róg rzeźbio- 
ny z kości słoniowej, figury srebrne królów polskich 
i w. i. Na wystawie znajdą się także adresy miast 
i stowarzyszeń, dyplomy Sienkiewicza, działa jego 
w oryginale i tłumaczeniach, oraz całkowity manu- 
skrypt „Quo vadis*, będący własnością br. Leopolda 
Kronenberga. 

Deutsche Wirthschaft. Wobec ulubionego 
[razesu Niemców o „polskiej gospodarce", nie od 
rzeczy będzie powtórzyć w dosłownem umaczeniu 
ogłoszenie, zamieszczone w półurzędowym dzienniku 
rzeszy niemieckiej, Nord. Allg. Ztg. Brzmi ono: 

„Z powodu wielu przeniewierstw urzędników 
w prywatnych bankach, w połączeniu z chybionemi 
spekulacjami, widzi się administracja banku rzeszy 
spowodowaną do ponownego przypomnienia istnieją- 
cego przepisu, który zabrania urzędnikom banku 
rzeszy gry na giełdzie pod najsurowszą karą dyscy- 
plinarną i równocześnie zwraca uwagę na to, że 
bank rzeszy z domami bankowymi, któreby prowa- 
dziły spekułacje giełdowe dla urzędników banku rze- 
szy, zrywa stosunki bankowe, zamykając dla nich 
żyroconto i cofając im swój kredyt*. 

Cesarz Wilhelm a naród, Od czasu podróży 
do Londynu, cesarz niemiecki otrzymuje wiele listów, 
zawierających groźby, wskutek czego przedsięwzieto 
wszelkie środki ostrożności. Cesarz zaniechał wy- 
cieczki do Harzu i okręgów przemysłowych West- 
falji. W berlińskim i poczdamskim pałacu podwo- 
jono straże. Katolicka Germania zapewnia, że ce- 
sarz bardzo jest rozst ojony tak jawnemi oznakami 
niezadowolenia, panującego w Niemczech. „Tym spo- 
sobem — robi uwagę Germania — Londyn stał 
grobem popularności cesarza niemieckiego". 

Tajemnica cara. W pałacu carów w Gatczy- 
nie znajduje się małe muzeum, obejmujące history- 
cznie zestawione wszystkie mundury, jakie kiedykol- 
wiek nosiły pułki tam konsystujące. Jest tam także 
nie wielki kufer z żelaznem okuciem i nosi na so- 
bie napis: „Otworzyć po 100 latach*. Uwaga ta 
napisana jest własnoręcznie przez cara Pawła I Po- 
nieważ „nagła śmierć* cara Pawła miała miejsce 
w dniu 24 marca (st. st.) 1801, zbliża się więc 
termin otwarcia tajemniczego kufra. 

Brat królobójcy Bresciego, porucznik 
Bresci otrzymał od króla Wiktora Emanuela zezwo- 
lenie na zmianę nazwiska na Corbi. 

Tak postępują Z Niemcami w Łodzi 
Zarząd straży fabrycznej Tow. akcyjnego K. Schei- 
blera w Łodzi, chciał ufundować chorągiew. Napisy 
na niej miały być wyłącz ie w języku niemieckim. 
Gubernator piotrkowski odmówił zatwierdzenia tych 
napisów. 

Niepożądany gość. Z Warszawy donoszą: 
Onegdaj podczas mszy porannej wpadł do kościoła 
archikatedralnego św. Jana, jakiś obłąkany, pędząc 
w drewnianych sandałach przez kościół, gdzie z mło- 
tkiem w ręku zamierzał się na cymborjum. W tej 
chwili ujęli obecni warjata i oddali go w ręce 


policji. 
Z kraju. 

Buczacz. (Mylna wiadomość). Odnośnie do 
notatki, zamieszczonej w  dzisiejszem wydaniu po- 
rannem o wybiciu szyb w pomieszkaniu profesora 
Terleckiego i o powierzaniu dochodzeń żandarmecji, 
donoszą nam z autentycznego źródła, iż sprawa mia- 
ła się inaczej, aniżeli nam przedstawiono. 

W czasie, kiedy prof. Terleckiemu wybito szy- 
by, odbywał się w Buczaczu pobór do wojska. Przy 
takich okazjach z reguły gromady pijanych parob- 
czaków przeciągają ulicami, dopuszczając się rozmai- 
tych wybryków, jak: brutalnego zaczepiania kobiet, 
awantur z żydami, lub bicia szyb w okna h. Kiedy 
w pomieszkaniu profesora Terleckiego wybito szyby, 
podejrzenie zwróciło się oczywiście przeciw popiso- 
wym, a to tem łacniej, że prof. Terlecki postępo- 
waniem swojem nie dał najmniejszego powodu mło- 
dzieży gimnazjalnej do jakichkolwiek demonstracyj. 
Żandarmi też którzy w czasie poboru przebywali w 
Buczaczu, poczęli natychmiast szukać sprawców po- 
między popisowymi i dyrekcja gimnazjum z tem po- 
szukiwaniem zgoła nic wspólnego nie miała Co do 
studentów, dyrekcja sama  zarządziła dochodzenie 
własne, bez uciekania się do żandarmerji i stwier- 
dziła — co było do przewidzenia — iż uczniowie 
zakładu z całem tem zajściem nie nie mieli wspól- 
nego. 

Bukowsko. (Pożegnanie). W zasadzie prze- 
ciwny jestem wychwalaniu urzędników po dzienni: 
kach, bo sądzę, iż ocena ich zasług należy do ich 
przełożonych. Przeciwny też jestem opisywaniu uczt 
urządzanych przez kolegów i przyjaciół urzędnika, 


pić na święta dobre, naturalne 


WINO 


gdy tenże przenosi się na inne miejsce. Mimo to 
donoszę wam, że przedwczoraj pożegnaliśmy tutaj 
poborcę podatkowego, p. Władysława Bocheń: 
skiego, przeniesionego na posterunek ważniejszy, 
do Tłumacza. Był lo nezwykły człowiek, jeżeli na 
stanowisku poborcy, a więc na stanowisku, które 
wymaga najczęściej znacznej energii, a czasem na- 
wet surowości, potrafił sobie zjednać u wszystkich 
klas społeczeństwa nie tylko szacunek, ale i miłość. 
To też na uezcie pożegnalnej była i szlachta z mar- 
szałkiem powiatu p. Truskolaskim na czele, ducho- 
wieństwo obu obrządków i mnóstwo inteligencji 
miejscowej i okolicznej. Nastrój podczas uczty nad- 
zwyczaj był uroczysty i serdeczny. Wznoszono wiele 
toastów ma powodzenie odjeżdżającego na nowy po- 
sterunek służbowy. 

Nisko. (Pożar). W pobliskiej kolonji niemie- 
ickiej Rauchensdorf wybuchł onegdaj w nocy z nie- 
wiadomiej przyczyny pożar w stajni niejakiej Kata- 
rzyny Penc. Silny wiatr, jaki wówczas szalał, rzucał 
na okół iskry tak, że w kilka minut po wybuchu 
ognia, stały już cztery domy mieszkalne ze wszystkie- 
mi zabudowaniami gospodarczemi w ogniu. Energi- 
cznej tylko akcji ratunkowej tamtejszych mieszkań- 
ców zawdzięczać należy, że pożar nie przybrał gro- 
źniejszych rozmiarów. Wśród rozmaitych sprzętów 
gospodarczych i inwentarza żywego, padło pastwą 
płomieni troje cieląt. Nieubezpieczona szkoda spalo- 
nych budynków wynosi około 2500 kor. 

Przemyśl. (Subwencje). Rada miejska na 
restaurację katedry przemyskiej uchwaliła przyznać 
10.000 koron, płatnych w 5 rocznych ratach po 
2000 koron. Na „Dom polski* w Cieszynie przy- 
znano 100 koron subwencji. 

Tarnów. (Krajowa fabryka przetworów 
chemicznych). Otwartą tu została pod firmą * „Wła- 
dysław Brach* pierwsza krajowa fabryka przetworów 
chemicznych, której wyroby zyskały już sobie zna- 
czny rozgłos za granicami kraju. 

(Samobójstwo). W tych dniach powiesił się 
na wierzbie. niedaleko ujścia Wątoku do Białej. nie- 
znany z nazwiska mężczyzna, w wieku 30 lat. Źwło- 
ki odstawiono do kostnicy miejskiej i równocześnie 
zawiadomiono o wypadku prokuratorję państwa. 

(wch.) 

Wadowice. (Hojny dar). Miły objaw hojno- 
ści zanotować należy. Oto p. Jan Marudziński, apte- 
karz a dotąd dzierżawca apteki w Krakowie, Rynek 
A. B., otrzymawszy aptekę w Wadowicach, po uro- 
czystem nabożeństwie w kościele i poświęceniu przez 
tutejszego kanonika, złożył zamiast sprawienia uczty, 
kwotę 600 koron na rzecz tutejszego lowarzystwa 
gimn. „Sokół. Czołem! zacny druhu, za ten objaw 
wspaniałomyślności przesyła Ci wydział towarzystwa. 

Zakopane. (Wiec w sprawie gimnazjum 
cieszyńskiego). W sali hotelu pod Giewontem od- 
był się tu 31 marca wielki wiec ludowy. na którym 
górale Zakopanego uchwalili wnieść zbiorową pety- 
cję na ręce prezesa Koła polskiego, wyrażającą ży- 
czenie, aby Koło użyło swego całego wpływu celem 
upaństwowienia gimnazjum w Cieszynie. Petycja o- 
dejdzie stąd zaopatrzona mnóstwem podpisów. 

* Colosseum Thorną. (041 kwietnia nowy prcgram : 
Will Mora's, najlepsza w świecie pantomina na po- 
trójnym reku. ba bełle Lilli, zagadkowy zegar. 
Annyi Willi Roehl, ekscentr, bieykliści. Clara 
Ballerini, fenomenalna ekwilibrystka na  trapezie. 
Petras, żongler komiczny. Les Henry, tancerze 
H gh-Life. Castelli de Vere, śpiewaczka k loraturo- 
wa. Mr. Artur, ze swoimi psami. Elza Hofer, 
subretka. Nadrage, brzuchomowca. — Codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem wspaniałe przedstawienie. 
Co niedzieli i święta dwa przedstawienia. Co piątku 


High-Life. — Bilety wcześniej są do nabycia 
w biurze dzienników p. Plohna, ulica Karola Lu- 
dwika |. 9 

* „Klucz dọ lepszej przyszłości“. Pod tym tytu- 


łem wygłosi p. Mikołaj Budzanowski, odczyt w sali ra 
tuszowej we środę dnia 3 kwietnia, o œ dzinie 7 wie- 
ezorem. Ze wzgłędu na treść odczytu, pożądany jest jak 
największy udział publiczności. Dla pań miejsca sie- 
dzące. Dla młodzieży szkolnej galerje otwarte Wstęp 
wolny. 

* Zebranie tygodniowe odbędzie się w środę dnia 3 
kwietnia b. r. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Towa- 
rzystwa politechnicznego we Lwowie, ulica Chorąż- 
czyzny 1. 17. Na porządku dziennym: Pogadanka p. 
Bronisława Chodkiewicza, sekretarza wydziału krajowego, 
„O taryfach kolejowych“. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro- 
dowej. 

Na przytulisko 
p. Pan... ze Lwowa, zebrane do 
1 kor. 49 hal. 

* Ofiary na Jasną Górę (CXVIII). W dal- 
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.: 
S. Ł. z Lubienia wielk. 10 k.; Zarząd dóbr cucyło- 
wskich, ściągnięte za spalone drzewo w lesie 20 k.; 
W. N ze Lwowa 2 k ; Korytyńska z Chorostkowa 
4 k.; Niedenthal Marjan z Sanoka 4 k.; Lapiński 
z Rozwadowa 1 k. Razem (CXVII) 44 K. 

Poprzednio wykazano 7.103 k. 44 h., 1 rs. 
i obrączka złota, a więc razem (I-—OXVNI) 
7.144 k. 44 h. 1 rs. i obrączka złota. 


Zmarli: R. 
Ignacy Stroka, magister farmacji, były własciciel 
apteki i były burmistrz w Lubaczowie, długoletni za- 


Alberta złożył 
w biurze 


Brata 
skarbonki 


rządca apteki w Mošciskach, zmarł w Mościskach dnia 
31 marca w 60 r. życia. 

Józef Barwirek, porucznik w 77 p. p, zmarł w 
Przemyślu. 


Michał Kochmowice., emer, nauczyciel ludowy, 
zmarł w Przemyślu w (1 r. życia. 

W Wieliczce zmarł Al:ksander Ablewicz, nauczy- 
ciel szkoły wydziałowej. 

W Skale zmarł ks. 
prob oszcz tamtejszy, 


s a s LJ 
Notatki literackie i artystyczne. 
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek (po cenach zniżonych) „Ry- 
cerskość  wieśniacza*, opera w 1 akcie Piotra 
Mascagni'ego i „Romantyczni*, komedja w 3 aktach 
Edmunda Rostanda. 

Jutro w środę (ostatnie przedstawienie przed 
świętami) „Straszny dwór“, opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. Gościnny występ p. Aleksandra 
Myszugi. 

We czwartek, w piątek i w sobotę z po- 
wodu wielkiego tygodnia nie będzie przedstawień. 

Koncert „Lutni'. Lwowskie Towarzystwo 
śpiewackie „Lutnia“ urządza w środę w sali Domu 
narodaego Jl koncert za rok 1901, ze współudzia- 
łem p. Gracka Krzyżanowskiej i orkiestry 30 pp. 
z kapelmistrzem p. Rollem na czele. Program obej- 
muje: Masseneta uwerturę „Fedra*, Mendelsohna 
chór z „Chrystusa“, arję sopranową  Klughardta 
z orat. „Zburzenie Jerozolimy“, Zarzyckiego „Salve 
Regina* na chór męski, Czajkowskiego Serenadę op. 
26 na solo skrzypcowe z orkiestrą, tudzież większą 
rzecz Mercadantego „Siedm słów Chrystusa na 
Krzyżu“, na sola, chóry i orkiestrę. Solistami są: 
panie Eckówna, Gracka-Krzyżanowska i Weinrebowa, 
tudzież pp.: Czerny i Borkowski. Na zakończenie 
odegra orkiestra 30 pp. „Pochód Krzyżowców“ 
z oratorjum Liszta „Święta Elżbieta". 


Andrzej Andrzejewski, 


stołowe lub deserowe, niechaj 

raczy je kupić wskładzie win 

dalmatyńskich, chorwackich 
i iatryjskich 


„Ogrodnictwa“, organu Tow. ogrodniczego 
w Krakowie, wyszedł zeszyt na kwiecień. 

„Głos rolniczy”, pismo popularne, poświę- 
cone wszelkim gałęziom gospodarstwa wiejskiego, 
wyszedł 31 marca (nr. 6). 

„Muzeum'', czasopisma Tow. nauczycieli szkół 
wyższych, wyszedł nr. 4 za miesiąc kwiecień. 

„Szkolnictwa, organu nauczycieli ludowych, 
wysze ? nr. 9. 

„Przewodnika kółek rolniczych“ wyszedł 
nr. 7 z 1 kwietnia rb. 

Winceuty Kosiakiewicz, znany powieścio- 
pisarz i nowelista, zapowiedział wydanie tomu poe- 
zyj. Pierwszy ten jego występ na arenie poetyckiej, 
budzi powszechne zaciekawienie. 

O sztuce egzotycznej traktują dwie ostatnie 
książki, wydane nakładem Wł. Okręta w Warsza- 
wie. Jedna z uich, pióra Angć de Lassus, nosi ty- 
tuł „Sztuka w Egipcie* (przekład St. Sempołowskiej) 
druga; „O sztuce japońskiej“, jest pracą słynnego 
znawcy japońszczyzny Ludwika Konsz'a  (przetłóma- 
czoną przez St. Bonfała) Obie książki ozdobione są 
licznymi rysunkami, dającymi pewne pojęcie o twór: 
czości plastycznej Egipcjan i Japończyków. 

Do Sienkiewicza nadeszły z Paryża dwa 
telegramy : jeden podpisany przez pp.: Moreau, Ko- 
zakiewicza i Coxjuelin'a, donosi o wielkiem powo- 
dzeniu „Quo vadis“ na scenie teatru Porte St. 
Martin i wyraża z tego powodu hołd mistrzowi, 
drugi od Sary Bernhard, która prosi Sienkiewicza, 
aby jej pozwolił przerobić na seenę „Ogniem i mie- 
czem“. 

Nowy obraz Biemiradzkiego. Twórca 
„Świeczników chrześcjaństwa*, pracuje obecnie nad 
nowem dziełem. Będzie to: „Chrystus nauczający 
dzieci“. 

„Garibaldi“. Taki tytuł nosi wielki poemat 
epicki, nad którego wykończeniem pracuje obecnie 
głośny pisarz włoski d' Annunzio. Pieśń pierwszą, 
opiewającą oswobodzenie Sycylji i Neapolu, o 'czytał 
w tych dniach poeta w Medjolaaie i Genui, a tlu- 
mnie zebrani słuchacze entuzjastycznie przyjmowali 
i utwór i jego samego. Treścią pieśni drugiej mają 
być walki Garibaldi' ego o Rzym 

Słynny obraz zmarłego prz-dwcześnie artysty, 
Podkowińskiego, „Szał*, został obecnie odnowiony 
i w tych dniach wystawiony zostanie w salonach 
Zachęty w Warszawie. 


s LJ La 95 
„Szanujcie przekonania! 
(Ba j k a.) 
Razu jednego pomiędzy zwierzęty 
Upadła kość niezgody — 
Do kłótni były powody : 
Orzeł żółwiowi chciał przyprawić skrzydła, 
Przeciw jaskółce rak postawił widła, 
Cnotą wierności kundel lisa zranił, 
Zalotność wróblów prawy łabędź ganił, 
Puszył się jędor odęty 
I paw — 
Ten krzyw był a tamten praw... 
Za dowodami sypią się dowody, 
Wszczyna się spór zacięty — 
Szpak trzepie swoje, papuga swoje, 
Wrzask, rwetes, pisk i harmider — 
Tiycerski orzeł wyzywa na boje, 
Porwie się bryłan z obroży — 
Kogut się sroży, 
Lis kitą trzęsie, 
Kot pokazuje pazury, 
I — nawet kury 
Do wyder 
Przeróżne roszczą pretensje. 


W mniemaniu swojem każdy miał słusznośel 
Niemałą dozę: 
Orzeł burz grozę 
Chwalił — a sroka dostawała mdłości: 
Lis okazywał w dyplomacji zdolność 
I radził zawsze dążyć drogą krętą — 
Papuga mowę przekładała ciętą, 
Małpa radziła tak, jak inni robić, 
Kukułka gniazda cudze swem potomstwem zdobić, 
Pieniactwem kur się chlubił, 
Powolność 
Żółw lubił, 
Z czego się rozśmiał rumaz okazały, 
I drżał od pęcin do ucha, 
Gdy słuszność przyznawała żólwiowi ropucha. 


Tak więc, gdy każdy coś swego przyczynia, 
Ą namiętności pozrywały wodze — 
Gdy pewnem było, że te wrzaski, krzyki 
Zakończyć musi bój dziki: 
Na drodze 
Poważna zjawia się świnią. 


— „Szlachetni! — rzecze — żali w każdej dobie 
Będziecie burczyć i przemawiać sobie ? 
Zali koniecznie ma jaskółka ścigła 
Gardzić ropuchą, że siedzi ostygła, 
Patrząc na dzieje ziemi tej z za płota, 
I woli pryskać, niż rwać się do lotu — 
Nawzajem — pytam — przystoiż ropusze 
Nakazać zwinąć skrzydła jej — lub musze? 
Nie masz złotego środka, by spór skończyć 
I w jedno, bratnie koło się połączyć?... 
Panowie bracia! tu sąd niepotrzebny : 

Wąż pełzać woli, żóraw lot podniebny, 
„ma noc wybiera, sokół słońce chwali, 
Ryba przekłada ciszę chłodnej fali, 
Sęp skał się ima, lis schodzi w wądoły, 
Orzeł — pioruny, spokój lubią woły, 
Dlaczego żólwia przynaglać do biegu, 

miać się z papugi, wzywać do szeregu 
Raki, co siedzą nad mięsiwem zgniłem, 
Gnać naprzód, kiedy łubią chodzić tyłem, 
Lub kretom mówić o słońcu w lazurze, 
Gdy im tak dobrze w ciemnicy i dziurze?... 
Czemuż ty, Koniu! kark przygniatasz żmiji, 
Pogardzasz kundlem z obrożą na szyi; 
A ty, Gołębiu! drżysz ostatnim nerwem, 
Jeżeli kruka zobaczysz nad ścierwem?... 
I swary, kłótnie! Ten temu przygania, 
Zabi ideał wynieść chce na śmiecie — 
Bracia! szanujcie innych przekonania, 
Jeśli szacunku dla swych własnych chcecie“. 


Skończyła... 

Wkoło wielki gwar się czyni — 
Wolność przekonań |... Świat przemieni postać — 
Padalee spisał złote słowa świni. 
Lis zgiął kolana, wół chce świnią zostać... 
Wolność przekonań!.. Nowy krzew się sadzi, 
Tysiącem bujnych kwiatów się ozdobi — 
Każdy dia siebie ideał urobi 
I woni własnej kadzidłem zakadzi. 
Ucichły swary na ziemskim rozłogu, 


Braća Didolić 


Lwów ul. Czarneckiego l. 3. 
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Słowa mentorki miały moc niezbitą — 
I rzekła świnia, siadając w harłogu: 
„Nie masz nad moje koryto!“ 
Kazimiera Gliński. 


= Aquinalto. 


Wielki kamień spadł z serca imperjalistycz- 
nie nastrojonym obywatelom Stanów Zjedno- 
czonych z pojmaniem Aquinalda, zdolnego i 
dzielniego wodza powstańców filipińskich. Emilio 
Aguinaldo liczy obecnie około 30 lat i jest je- 
dyną w swoim rodzaju osobistością. W żyłach 
jego płynie zmieszana hiszpańsko tagalska krew, 
jak to zresztą widać z powierzchowności. Jego 
twierdzenie, że jest synem hiszpańskiego genc- 
rała, nie jest dowiedzione. Jako dziecko przy- 
był do domu pewnego księdza w Cavite, który 
też zajął się wychowaniem i wykształcenie 
odznaczającego się wybiłnemi zdolnościami 
chłopca. W szesnastym roku życia został Aqui- 
naldo studentem medycyny w Manili. Podej- 
rzany o wolnomularstwo, zmuszony był uciec 
do Hongkongu, gdzie zdobył sobie obszerne 
wykształcenie ogólae. Okazywał także godne u- 
wagi zamiłowanie do nauk wojskowych. Po- 
dobno służył również w chińskiej armii i flocie. 
Bez wątpienia posiada on wykształcenie wojsko- 
we. W roku 1896 powrócił na Filipiny, gdzie 
natychmiast oddał się sprawom polilycznym 
i został jednym z przewódców wybuchłej wów- 
czas przeciwko hiszpańsko-klerykalnemu rządowi 
rewolucji. Tę samą energję, z jaką walczył 
przeciwko Hiszpanom, rozwinął później w walce 
z Amerykanami, gdy ci odmówili jego ojezyźnie 
upragnionej wolności. Jego obrotność, przebie- 
głość i męztwo, które wykazał w prowadzeniu 
gerylasówki, są powszechnie znane. Schwytany 
został przez zdradę, a tragizm tego zdarzenia 
powiększa ta okoliczność, że zwykła jego prze- 
zorność została tym razem uśpioną przez chęć 
odwidzenia starej matki. 


Nowe armaty. 


Monarchja austro-węgierska stoi przed ewen- 
tualaym nowym wydatkiem i to wydatkiem w 
setki miljonów idącym na sprawienie nowych 
armat, ulepszonej konstrukcji i szybciej, mż obc- 
cne, strzelających. Rozchodzi się leraz o to, czy 
nowe te „środki cywilizacyjneś będą lane ze 
stali bronzowej, jak dotychczasowe. czy też na 
wzór Niemiec ze stali lanej, podobno — jak 
twierdzą fachowcy — wytrzymalszej na eks- 
plozję i prężność materjałów wybuchowych. Ale 
prócz tej czysto fachowej strony, wchodzi lu 
jeszcze w gre i kwestja ekonomiczna; godziwą 
by bowiem było rzeczą, aby przy tym miljono- 
wym wydatku i przemysł państwowy co zaro- 
bił, a raczej, aby wziął na siebie zupełne wyko- 
nanie obstalunku. I tak lanie nowych armat ze 
slali bronzowej wyniosłoby dla państwa wiele ta- 
niej, są one bowiem lane w arsenale, który mo- 
że zresztą zużytkować na nowe rury materjal 
ze starych. W takim razie przemysł prywatny 
otrzymałby zaraówienia tylko na lawety i na- 
boje, a ewentualnie także na proce i wozy amu- 
nicyjne, W razie lania rur armatnich z lanej 
Stali rzecz przedstawiałaby się nieco innaczej, bo 
1 te mogłyby być wykonane przez firmy pry- 
watne, posiadające i materjal i olbrzymie lejar- 
nie żelaza i stali w grąnicach monarchji austrjac- 
kiej. Prawdopodobnie nie inaczej się też sta- 
nie, gdy mini-terstwo wojny rozstrzygnie między 
bronzem stalowym a laną stalą. 

Na każdy sposób wyrób nabojów armatnich 
oddanyby był wielkim firmom prywatnym, jak 
fabryce Witkowickiej na Morawie, Tow. górni- 
czemu w Donawitz, Poldihbiitte w (Czechach 
i Streit-Eben w Karyntji. któreto firmy odpo- 
wiednie urządzenia posiadają. Firmom prywat- 
nym oddaną będzie także fabrykacja lawet. 

zjała forteczne i okrętowe wyrabiane będą 
ze stali Martina z przymieszką niklu. Produkcją 
stali Martina zajmują się „Alpiny*, Praski 
przemysł żelazny i zakłady arcyksiążęce w Gie- 
szynie i Witkowicach, Wyrobem dział palone 
ze stali lanej zajmuje się dotąd tylko jedna 
fabryka Skody w Pilznie, a potrzebnej t. zw. 
stali tyglowej dostarcza jej Poldiliiilte, która 
znowu żelazo surowe ze Szwecji i od Alpinów 
sprowadza, bo żelązo czeskie stali walnej od 
kwasu nie wydaje, 

Według przybliżonego obliczenia, armia 
austro-węgierska, jeżeli chce utrzymać mocar- 
stwowe stanowisko w Europie, musi mieć około 
4000 armat. Przypatrzmy się, coby taki nowy 
eksperyment kosztował: Przyjmując koszt wy- 
końania jednej rury armatniej przeciętnie ną 
4600 koron, będziemy mieli za 4000 takich rur 
16,000.000 koron. Proce i wózki amunicyjne do 
tych 4000 rur kosztują 6,000.000 koron, ra: em 
tedy za 4000 dział 22.000.000 koron. Ale to 
jeszcze bagatelka; naboje kosztują Ď razy tyle, 
co sama armata. Do każdej armaty potrzeba 
przeciętnie 2000 szrapneli po 14 koron każdy, 
czyli do 4000 dział 8,000.000, co czyni razem 
112,000,000 koron. Jeżeli dodamy do tej cyfry 
cenę samych armat, olrzymamy cyfrę 184,000.000 
koron za 4000 dział, czyli, że koszt jednej no- 
wej armaty z amunicją wyniesie 33.000 koron. 
Dodamy jeszcze, że na wykonanie tego wszyst- 
kiego wyszłoby 332.000 centnarów metrycznych 
żelaza, licząc 32.000 na armaty, a 300.000 na 
naboje. 

Jeżeliby decyzja, co do nowych armat za- 
padła, musiałoby zamówienie być wykonane w 
przeciągu dwóch lat. Ładnyby się tedy zarobek 
nastręczył wielkim baronom żelaznym i wcęglo- 
wym. Oczywiście, nie ma co i marzyć o tem, 
aby nasz kraj partycypował w tym miljonowym 
interesie. 


= Š sté 
„Gimnazjastki“‘. 

Z początkiem roku szkolnego 1900, dopu- 
Szczone zostały kobiety, które złożyły gimn. 
egzamin dojrzałości, do nąuk na wydziałach 
medycznym i filozoficznym, w charakterze słu- 


thaczek zwyczajnych. Szkoły, w których się 
Przyszle „akademicezki* kształciły, są nastę- 
Pujące: 


, a) Prywatna szkoła żeńska w Krakowie, 
liczy w bieżącym r. 88 studentek. Klasyfikacja 
W roku zeszłym wydała rezultat pomyślny; z 
uczenie tylko dwie otrzymały stopień zły. 
rzy egzaminie dojrzałości w gimn. św. Anny 
z 22 abiturjentek 6 otrzymało świadectwa z 


Odznaczeniem, 14 dobre, a tylko 2 ujemne. 
~ 


Rowery 
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b) Prywatna szkoła żeńska p. Zofji Strzał- 
kowskiej we Lwowie, zorganizowana jako sze- 
ścioklasowa, liczy obecnie 86 uczenie, z tych 8 
jest dopiero w klasie, odpowiadającej VI klasie 
gimnazjalnej. 

Prócz tego jest jeszcze prywatna szkoła p. 
Goldblatt-Kamerling we Lwowie, licząca 36 u- 
czenie i kursa przy pensjonatach pnn. Hild w 
Przemyślu, a p. Grusiewicz w Stanisławowie. 

W ogóle dotychczasowe wyniki przema- 
wiają na korzyść kobiet. I tak n. p. na 49 
eksternistów, ktorzy zdawali egzamin dojrzało- 
ści w r. 1990, zdało z odznaczeniem 7 (w tej 
liczbie 6 kobiet i jeden młodzieniec!), z postę- 
pem dobrym 95 (między tymi 18 kobiet). Re- 
probowano zaś 44, w tej liczbie © kobiet. 
Czyli z ogółu eksternistów zdało z wyszczegó|- 
nieniem 0:89% — z eksternistck zaś 197%, 
reprobowanych zaś zostało eksternistów 317% 
eksternistek 22:0%. 

W obec tych cyfr młodzieńcy muszą po- 
rządnie zabrać się do książki, jeżeli zechcą 
sprostać swoim koleżankom. Z 20 abiturjentek, 
które otrzymały świadectwo dojrz łości w gimn. 
św. Anny w Krakowie, „miało się udać — jak 
pisze sprawozdawca Rady szkolnej krajowej — 
ua medycynę 5, na wydział filozoficzny 10; in- 
ne nie powzięły jeszcze decyzji“. Miejmy na- 
dzieję, że pomimo tego znajdą się niebawem 
wszystkio na najwłaściwszem dla nich miejscu, 
t. j. przed ołiarzem — czego naturalne wypada 
im życzyć z całego serca. 


Dwudziestoośmiodniowy post. 


Do Petit Journal donoszą z Brestu o nastę: 
pującym, wielce nieprawdopodobnie brzmiącym wy- 
padku : 

W niedzielę rano robotnicy dążący gościńcem 
do St. Marc au Gar usłyszeli wolania o pomoc, 
klóre dob.wały się z szybów u stoków góry, wzno- 
szącej się po przeciwnej stronie. Robotnicy zbliżyw- 
szy się do szybu ujrzeli w głębokości przeszło 30 
melrów, kaprala drugiego pułku kolonialneg». Nie- 
szczęśliwy. który mógł zaledwie mówić pokryty byl 
cały robactwem. deden z robotników udał się do slo- 
jacego w pobliżu domu i przyniósł wina, które po- 
dano żołnierzowi, drugi zaś udał się do koszar puł- 
ku i uwiadomił oficera, pełniącego służbę o całym 
wypadku. Nieszczęślilwemu  kapralowi pospieszono 
z poniocą i wyciągnięto, a następnie przewieziono go 
do szpitala wojskowego, gdzie mu z wielką trudnością 
wlano do ust mleka i rosoły. Gdy chory przyszedł 
nieco do siebie,  opawiedział lekarzom, iż jeszcze 
dnia 24 lutego, podczas spaceru na owej górze, 
wpadł przypadkowo do szybu. Przebył więc w nim 
82 dni, nie przez ten czas nie jedząc. Stan jego 
budzi poważne obawy, ale nie jest wykluczoną na- 
dzieja utrzymania go przy Życiu. 


Wyspa Montecristo. 
Nowy spis ludności, jaki po ostatnim spi- 
sie dokonanym w roku 1851, ponownie w ca- 
łych Włoszech się odbywa, zwrócił uwagę na 
wysepkę Montecristo, głośną dotąd z romansu 
Al. Dumasa, ojca, ale w ogóle mało znaną. 
Jestto mała skalista wyspa na morzu toskań- 
skiem, pomiędzy wysepką klbą a Sardynją. 
Tam parowce nie zawijają, bo całą wysepka 
liczy... czernasku mieszkańców, |. j. dwie ro- 
dziny chłopskie, zajmujące sję także i rybo- 
łostwem. Turyści tam nie zaglądają, komuni- 
kacji parowców niema, a kto chce zwiedzić 
wyspę musi nająć łódz na wyspie Elbie, Do- 
piero teraz Montecristo będzie połączone z lą- 
dem stałym, przez drut telegraficzny.. © wy- 
spie tej właściwie świat zapomniał, a dowie- 
dział się o niej z romansu francuskiego. Do- 
piero w ostatnich latach zaczęto o niej tu 
mówić, kiedy dzisiejszy król włoski, wtedy 
jeszcze następca trony, ks. Neapolu, spędza! na 
niej kilkakrotnie po kilka tygodni z młodą mał- 
żouką swoją, Heleną. 

Dzieje tajemniczej wyspy nie 
wiają historycznego interesu. — W zeszłym 
wieky był tutaj klasztor mnichów z toskań- 
skiego Monte Oliveto, którego to klasztoru są 
jeszcze ruiny na najwyższym cyplu skał, oto- 
czone kępami odwiecznych buków. ale napady 
korsarzy grasujących po morzu Śródziemnem, 
wypędziły braci zakonnych, tak, że wyspa 
opustoszała. W nowszych czasach, w. ks. To- 
skański sprzedał wysepkę pewnemu bogatemu 
Anglikowi, p. Taylor, który tam chciał odno- 
wić wspomnienia hrabiego Monte-Qristo i zą- 
mierzał osiedlić się na stałe. Rzeczywiscie, ory- 
ginał ten zaczął budowąć wille, założy! ogród, 
po pewnym jednak czasie znudził się głuchą 
ciszą pustelni, rzucił ustronie i już się więcej 
nie pokazał. Przed laty kilkunastu, bogaty pa- 
trycjusz florencki, mąrkiz (jnori, właściciel naj- 
większej fabryki porcelany we Włoszech, wy- 
dzierżawił wyspę od rządu włoskiego, aby urzą- 
dzać polowania, na które zapraszał i woził 
własnym yachtem, zaproszonych gości. W tym 
celu napuścił na Montecristo kozice, umiłony 
(koziorożce) i dziki. Młody książę Neapolu, 
Wiktor Emanuel, biorąc udział w jednem z 
polowań, miał sposobnosć poznać wyspę i (ak 
sobie w niej upodobał, w jej zaciszu, w wi- 
dokach na niebieskie przestworze morza, w bu- 
kowych lasach, w jej romantycznej dzikości, 
że po ślubie, z ks, Heleną tam spędzi} mio: 
dowe miesiące, kiedy rezydował jeszcze w Nea- 
polu, przyjąwszy wyspę od markiza (iinori, we 
własną dzierżawę. 

Dom, o dwunastu pokojach, został osta- 
tecznie wykończony i umeblowany, gle w cał- 
kiem skromnych rozmiarąch. rozszerzono ogród 
i sprowadzono dwie rodziny chłopskie z To- 
skanji W przystani, na dole, przesiaduje obecnie 
urzędnik. Tutaj więc, dzisiejszy król zamierza 
spędzać chwile wolae od kłopotów państwo- 
wych, razem z królową, żyjąc patryjarchalnie, 
bez etykiety i szambełanów, polując, udzielając 
się tylko  wieśniakom, osiedlonym w pobliżu 
domu i bukowych lasów, dojeżdżając na wy- 
spę własnym yachtem i dlatego Montecristo 
połączone zostało drutem telegraficznym z pół- 
wyspem włoskim. 


Gospodarstwo, przemysł | handel 


— Jarmark na konie. W Ersekujvir (Neu- 
hiusel) w komitacie Neutra, odbędzie się w dniach 
$ 1 6 maja rb. 11 międzynarodowy jarmark na 
koni. Jarmark w Ersekujvar jest w Węgrzech naj- 
większy; np. w roku ubiegłym sprzedano na nim 


przedsta- 


do czyszorenia, 
niklowania 
i emaliowania 


przyjmuje 
firma 
350 


500 konie. Po mieszkania i stajnie zgłaszać się na- 
leży do zarządu miejskiego w Essekujvar. 


— Wiedeń 2 kwietnia (Giełda sbc- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica ma  wiosuę od 785 do 786, na 
maj-czerwiec od 792 do 793, na jesien o' 
796 do V97; żŻytn na wiosnę od 799 A 
8:-—, na maj-czerwiec ai 795 do 798. n 
jesień od 713 do 7'14: kukurydza va m y-czer 
wiec od 5:55 dv 5'56, na czerwiec-lipiec vi — — 
do —'—, na lipiec-sierpień od 5.66 da 5 69, 
na  wrzesień-paźdzlernik od 582 do 588; 
owies na wiosnę od 693 do 694. na map 
czerwiec oł} —'— do — —, ma jesień od —'—- 
do —'—; rzepak na styczeń-luty od — — —, do - 
na sierpień-wrzesień od — — ds — —. olej rze 
pakowy na styczeń-kwiecień ol -—'— do —'— 


Tendencja spokojna. 

— Budapeszt 2 kwietnia. (Guchu 
gdożowa). (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze- 
nica na kwiecieńod 7:92 do 793, na maj od 
7:60 do 7'62 na październik od 767 do 78 
żyto ma kwiecień 766 do 760, na październik 


od 671 du 672; owies na kwiecień od 6 46 
do 6:48, na październik od 6585 do 660. 
kukurydza ma maj od 5'27 do 528, na lipiec 


od 5'38 do 5'39; rzepak na sierpień od 1250 
do 12:60 Oferty na pszenicę dostateczna. Chęć 
kupna rezerw Usposobienie sł be. 


Woj a. 
(Telegram „Dziennika Polskiego: ) 


Londyn 2 kwietnia. Times donosi z 
Middelburga, że Boerowie ze względu na zbli- 
żającą się zimę udają się na północ. Wzdłuż 
linji kolejowej będą ustawione tylko całe od- 
działy boerskie 


Powstanie Bokserów w Chinach. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 


Londyn 2 kwietnia. Dzienniki poranne 
donoszą z Pekinu, że cesarz chiński przesłał 
carowi odpowiedź na jego prośbę o ratyfiko- 
wanie umowy mandżyrskiej. Cesarz wywodzi, 
2c musi być utrzymana supremącją Ghin nad 
wszystkiemi prowincjami, 

W razie podpisania amowy, inne mocar- 
stwa poszłyby za przykładem Rosji. Cesarz pro- 
si w końcu cara, aby zwrócił ten obszar Chi- 
nom i zachował życzliwość wobec Chin, 

Paryż 2 kwietnia. Ajencja Hawasa do- 
nosi z Pekinu: trancaski poseł Pichon, odro- 
czył wyjazd swój ną urlop, z powodu prowa- 
dzonych jeszcze rokowań pokojowych, 

Londyn 2 kwietnia. Times donosi z Pe- 
kinu, że postawa wicekrólów w dolinie Jangtse, 
którzy zawiadomili dwór cesarski, że nie uznają 
umowy mandżuryjskiej nawet, gdy zostanie 
podpisaną, odniosła u dworu zwycięstwo. 

Lihungczang otrzymał od cesarza chińskiego 
zawiadomienie, że podpisanie traktatu rie 
nastąpi. 


O 


-DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Głos czeski © sytuacji. 


Berno morawskie z kwictnia. Organ 
p. Stranskego, Lidove Nowiny, zaprzecza wia- 
domości, jakoby się kroiło na utworzenie wię» 
kszości, w której miejsce zająćby mieli Czesi. 

Wypchnięci zostaliśmy — pisze p. Stran- 
sky — z większości, mimo wielkich naszych 
ofiar dla panstwa, odebraqa nam nawet te 
oae prawa językowe, które dał nam hr. Ba- 
eni. 

Dziś nie chcemy należeć do większości, 
gdyż nie chcemy utracić wolnej ręki, która nam 
pozwala bronić skutecznie interesów nąszega 
narodu. Jesteśmy do kupienia, ale za gotówkę 
i to wysoką. 

Połączenię klubów słoweńskich. 

Wiedeń 2 kwietnia. Bawią tu przewódcy 
słoweńscy obu klubów i czynią starania o połą- 
czenie obu klubów w jeden wielki klub połu- 
dniowo-słowiański, do którego przystąpią także 
agrarczycy czescy. 


Sanatorjum dia Suchotników. 


Kraków 2 kwietnia, Rada nadzorcza 
stowarzyszenia: „Sanatorjum dla chorób pier- 
siowych w Zakopanem*, Odbyła tu posiedzenie 
pod przewodnictwem rektora, prof. Knapiń- 
skiego. 

Dyrektor sanatorjum, 
stawił, że nagromadzono materjał do dalszej 
budowy, która rozpocznie się w najbliższych 
dniach i w lecie b. r. będzie ukończoną. 

Dotychczasowe udzialy pokryją koszta bu- 
dowy. Potrzeba jednak dalszych udziałów na 
kosżta urządzenia, aby sanatorjum polskie od- 
powiadało nowoczesnym wymaganiom pod 
względem hygienicznym i każdym innym, zde- 
lalo na równi z zagranicznymi zakładami. Zgła» 
szenia na subskrypcję udziałów przyjmuje ad- 
wokat dr. Karol Lepkowski w Krakowie. 


Odczyt. 


Kraków 2 kwietnia. 


dr. Dłuski, przed- 


Antoni Potocki 


mial w sali saskiej odczyt o twórczości Wy- 
spiańskiego, jako malarza i poety. Ža naj- 
lepszy utwór uważał prelegent „Meleagre“. 
Wyspiańskiego, uważa za wyobraziciela kie- 


runku mesjanistycznego. 


Wiec polski. 

Poznań 2 kwietnia. W Starych Budko- 
wicach odbył się wiec przy udziale 600 osob; 
domagano się dla języka polskiego w szkołach 
takich praw, jakie się ludności należą. 


Rozamny głos niemiecki, 


Manachium 2 kwietuia. Tutejsza Va- 
terland pisze, że uzupełniające wybory w po- 
znańskiem zadały rządowi pruskiemu dotkliwą 
klęskę. Mimo prześladowań, poczucie narodowe 
u Polaków nie zmniejsza się. Rząd powinien 
zbadać przyczyny tego. „Polakom cześć i chwa- 
la“. Zasługiwaliby na wzgardę, gdyby chcieli 
zaprzedać narodowość Swoją. 


Rozruchy w Władywostoku. 


Władywostok Ż kwietnia. Cały cyr- 
kuł goreje. Spłonęła już 200 domów. 
Berlin 2. kwietnia. 


Z Petersburga do- 
noszą, iż w Władywostoku przyszło do bardzo 


poważnej walki ulicznej między wojskiem a lu- 
dnością. 

Ludność padpaliła gmachy rządowe. 

Zamach morderczy. 

Wiedeń 2 kwietnia. Porucznika 14 p. 
artylerji, Alfonsa Soldowskiego, znaleziono dzi- 
siaj rano zbroczonego krwią i nieprzytomnego. 
PU zbadali, iż ma mnóstwo ran na całem 
ciele. 

Dotychczas nie było możliwem przesłucha- 
nie ranionego. Istnieje podejrzenie, iż zbrodnię 
dokonał forysic oficera, który wczoraj znikł bez 
śladu, a lekarze sądzą, iż rany zadał drewnia- 
nem kopytem. 


Kradzieże na pocztach tureckich. 


Wiedeń 2 kwietnia. Ze Stambułu dono- 
szą, że dziennik pałacowy Senwet został zasu- 
spendowany zå artykuł, w którym wykrywał 
olbrzymie złodziejstwa poczty tureckiej z prze- 
kazami pieniężnymi. 


Trzęsienie ziemi. 

Wiedeń 2 kwietnia. Ze Stambułu do- 
noszą, że podczas onegdajszego trzęsienia ziemi, 
powstała w kościołach tamtejszych ogromna pa- 
nika, podczas której kilkanaście osób zostało 
ciężko ranionych. Kilka kobiet zmarło wskutek 
ran otrzymanych. 


Hakatyzm amerykański. 


Chicago 2 kwielnia. Hakatyzm amery- 
kański wzrasta. Biskupi arjańscy i niemieccy za- 
prowadzają w polskich kościołach nabożeństwa 
angielskie i niemieckie. Polacy wysyłają do Ojca 
św. prośbę o opiekę. 


Nowy Jork 2 kwietnia. Jutro na okrę- 
cie „Cesarz Wilhelm Wielki“ ma odpłynąć pół 
miljona dolarów złota do Europy. Połowa tej 
sumy przeznaczoną jest dla Berlina, 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Z izby sądowej. Po jednodniowej rozprawie 
Jetyma Č uhana, oskarżonego o zbrodnię zgwałcenia 
przed ławą przysięgłych, skazał trybunał pod prze- 
wodnictwetn radcy Szymonowicza, podsądnego na 4 
lata ciężkiego więzienia. 

Szesnaście szynek wielkanocnych skra- 
dziona wczoraj z zamkniętego strychu  masarzowi 
Rozumkiewiczowi, przy ul Stawowej (Zamarstynów). 
Przynajmniej złodziej ów będzie miał sute i tłuste 
święta. 

Napad w ogrodzie pojezuickim. Przecho- 
dzącego wczoraj o godzinie 10'⁄ w nocy pana J. 
Krz. przez ogród pojezuicki, napadło dwóch rzezi- 
mieszków. W chwili, gdy p. Krz. wyjął dla zapale- 
nia papierosa papierośnicę i portfel z bocznej kie- 
szeni, jeden zdrabów przytrzymał go za rękę, drugi 
zaś wyrwał mu gwałtownie portfel i papierośnicę, 
poczem obaj napastnicy umknęl. W zrabowanym 
portfelu znajdawało się 90 kor. banknotami 10 kor. 
Pan $. Krz. wracał tamtędy już niejednokrotnie do 
swego domu, położonego przy ulicy Zygmuntowskiej 
i nigdy nie doznał żadnego wypadku. Dopiero wczo- 
raj odwagę swą przypłacił sporą dozą przestrachu i 
utratą 90 kor. z portielem. Należy bowiem do rze- 
czy politowania godnych przejście we Lwowie po go- 
dzinie 10 w. przez ogród pojeżuicki tak osławio- 
ny pod względem bezpieczeństwa publicznego. 

Rozruchy w Persji. Fanatyczni mułłowie 
rozpuścili w Persji pogłoskę, że szach perski, w cza- 
sie osiatniego pobytu swego w Europie, wyrzec się 
mial wiary przodków i przyjąć chrześcjańska. Pogło- 
ska ta wywołała rozruchy w stolicy państwa, Tehe- 
ranie. Kilkutysięczny tłum sfanatyzawanych Persów 
rzucił się na arsenal, celem zaopatrzenia się w broń 
i zaatakowania pałacu szacha, Żołnierz jednak, sto- 
jący na warcie, zdolal w czas zamknąć żelazne 
wrota arsenalu. Dzięki tej zwłoce, zdołały nadejść 
wojska i rozpędzić tlum. Aresztowano wielu bunto- 
wników. 

Wielkie potanienie węgla w Wiedniu. 
Od 1 stycznia br. potaniał w Wiedniu węgiel salo- 
nowy o 4 halerze czyli o 2 ct, zaś z dniem 1 
kwietnia następuje dalsze potanienie o 36 kalerzy, 
tak, Że w porównaniu z cenami jesiennemi, Wiedeń 
będzie miał węgiel salonowy tańszy o 40 halerzy 
czył 20 et. 

Niesłychane oburzenie panuje w Brukseli 
z powodu bezwględnego postępowania rządu angiel- 
skiego z jeńcami Roerami. Oto dowiedziano się świe- 
żo, że 2000 jeńców rząd angielski postanowił u- 
mieścić w Bombaju, w głównem siedlisku dżumy. 

Statystyka prac w Radzie państwa przed- 
stawia się mniej więcej, jak następuje: Z inicjatywy 
posłów wyszło 646 wniosków, z tego 80 naglących. 
Rząd przedłożył 109 ustaw, petycyj wpłynęło 707, 
interpelacyj wniesiono 101. Bez odpowiedzi pozo- 
stało 579 interpelacyj. Do prezydenta lzby wystoso- 
wano 786 zapytań. W dyskusjach nad merytorycznem 
załatwieniem ustaw przemawiało 685 mowców. Pro- 
testów wyborczych wniesiono 61. luterpelacyj w jẹ- 
zyku czeskim wpłynęło 44. Komisyj wybrano 23. 
Wydania posłów domagały się sądy w 26 wypad- 
kach. Dyet wypłacono posłom 510.000 koron. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 2 kwietnia. (Giełda  połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 62, Kenta majowa 
98'40, Węg. renta koronowa 93'15, Akcje austr. 
zakl. kred. 718-—, Akcje węg. zakl kred. 710: —, 
Akcje Anglobanku 28050, Akcje Unionbanku 
56240, Akcje Bankvereinu 503 —, Akcje Liinder- 
banku 433'—, Akcje kolei państw. 69550, Lom- 
bardy 105: -, Akcje kolei Elbethat 506: - , Akcje 
fabryki broni —'-, Akcje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiny 479:50, Akcje Rima Muranji 520: —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.770, Losy tureckie 
108'50, Ruble 253:50. 

Berlin 2 kwietnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 236 10, Tow. dyskontowe 18750. 


Przyjechali de Lwowa 
dnia 2 kwietnia 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. S. Komorowski z Siekier- 
czyc. Hr. M Dzieduszycka z Jezupola. K. Saray z Wie- 
dnia. S. Burslin z Czerniowiec. 
bora. E. Grabińska z Warszawy. J. Lesser z Londynu. 
W. Legat z Berlina. T. Bohdan z Zadwórza. 

HOTEL EUROPEJSKI Ks. Gedroyć z Mostów Ma- 
łych. Hr. M Dunin Borkowski z Mielnicy. Br. M. Bła- 
żowski z Nowosiółek. Dr. J. Kaczkowski 
Słotwiński z Rosji. L. Buszyński z Semary. M. 


Mora- 


wska z Krakowa. R. Eilenbrock z Wrocławia. W. Wołań- - 


ski ze Stanisławowa. J. Tyrała z Wadowic. 


Tadeusz Gustowicz 


SKŁAD ROWERÓW i ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH 


J. Steuermann z Sam- 


z Krosna. J. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek 
Po cenach dramatu : 


dnia 2 kwietnia. 


Rozpocnie 


Rycerskość wieśniacza 


(Cavalleria rusticana) 


opera w 1 akcie słowa G. Targioni Tozzetti i Ge 
Menasci, muzyka Piotra Mascagni ego. 
OSOBY: 
Santuzza pna Esten 
Lola 


pna Schuppówna 


Turiddu p. Drzewiecki 
Lucia pni Kasprowiczowa 
Alfio 


1. | p. Ludwig 
Wieśniacy, wieśniaczki i dzieci. 


Zakończy : 


ROMANTYCZNI 


komedja w 3 aktach Edmunda Rostanda (aulora 
„Cyrano de Bergerac“). 


OS W W 
Sylwetta pna Michnowska 
Percinett p. Tarasiewicz 
Straforel p. Roman 
Bergamin, ojciec Percinetta p. Solski 
Basquinot, ojciec Sylwetty p. Wysocki 
Błażej, ogrodnik p. Bielecki 


Notarjusz p. Patiuszenko 
Napastnicy, muzykanci, negrzy, Wagarze, świadkowie. 


j Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji. która tez me bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności), 


„Sagrada Barber“. 


FE Pastylki przeczyszczające i wzma- 
BARBER 


cniające żołądek. Klinicznie wypró- 
bowane. Używane i polecone przez 
najwybitniejszych profesorów i lekarzy jako 
środek pewnie, łagodnie i regulująco działający. 
Pudełko k. 2'40. Próbka 10 h. Gdyby w jakiej 
miejscowości nie można było ich nabyć, sprowa- 


dzić można przez aptekę „zum heiligen Geist“ 
3022 Wiedeń I., Operngasse 16. 


198 - Dr. Teofil Zalewski 


ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani, 
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotan e. Szejp!-nienie. 
mowa nosowa itd.) ulica Kościuszki I. 8, od 3-5 popoł 


Niniejszerm 1am zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, że nabywszy 


Hotel Imperial we Lwowie 


gruntownie go odnowiłem i zaprowadziłem rozmaite re- 
konstrukcje i ulepszenia, tak, że hotel Imperial, pod 
względem komfortu i czystości nie ustępuje pierwszo- 
rządnym hotelom zagranicznym -- Mimo znanych wkła- 
dów, jakie poczyniłem, obniżyłerm ceny pokoj, tak, iż 
obecnie polecić mogę pokoje już od 2 koron. począwszy 
wraz z usługą. 346 

Zapewniając, że usilnem mojem staraniem będzie 
zadowolić wszelkie wymagania Szan P. T. Publiczności, 
polecam się łaskawyim wzgiędoim i kreślę z poważaniem 


A. Jankowski. 
Podziękowanie. 


Za dowody serdecznego współczucia ze stony 
prasy i publiczności za hołd oddany ideałom Życiowym 
mego męża bł. pam. dra Bernarda Goldinana, składami 
wszystkim znajomym i nieznajomym przyjaciołom pu- 
bliczne podziękowanie. 


Ilda Goldmanowa 
354 i rodzina. 


Nowo otworzony sklep Spółki konsumcyjnej 
urzędników we Lwowie, 
przy ulicy Hetmańskiej L 4 iulicy Sykstn- 
skiej l 47, rozpoczyna z dniem 2 kwietnia b. r. 
sprzedaż dla P. T. Publiczności, wszelkich towarów ko- 
lonjalnych, wiu, wódek. likierów i t p. Członkowie 
za okazaniem dowodu przystąpienia do Spółki, uzy- 
skają 5 proc. opustu od cen sklepowych. 
Należy korzystać ze sposobności nabycia na święta wiel- 
kanocne doborowych i tanich towarów. Dol 


Wpisy na członków przyjmuje 
sklep Spółki. 


nr. 7 z 1 kwietnia b. r. 


z 
wyszedł już z druku i za- 
wiera mnóstwo oko- 
licznościowych artykułów 
bturrarvstycznych. oraz kr- 


lorowe ilustracje. 
MIE Egzemplarz 40 hel. "Gg 


Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
kor. 40 hel. 


Dr. Zenon Leńko 


operator, 

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika |. 16 
i ordynuje w chorobach Cchirurgicz- 
nych od godziny 3—5 popoludniu 


Każdy 
adwokat, 
notarjusz, 
sędzia, 
tekarz, 
kupiec, 
gospodyni 


powinien się zaopatrzyć 


a ść 
w „Raptularz kieszonkowy 
na r. 1901, 

wydany nakładem „Śmigusa". 
Jestto elegancka, mała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kwartał przeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanowiące kaiendarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdy dzień roku prze- 
znaczona jest osobna rubryka, zawierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa- 
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo- 
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
Nadto na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy. 
sM Cena egzemplarza 36 ct. ==— 


Prenumeratorowie Zsienmika Polskiego mogą 
nabywać raptularz po zniżonej cenie 
25 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 


Lwów, Akademicka 12. 


Wykonanie staranne. BF Gony niskie. PR 
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immmn 


do mleka, mięsa, zboża 
il p. 276 6 


taniej jak wszędzie i zawsze w ogro- 
mnym zapasie poleca 


Alojzy Hübner 
Lwów. Rynek nr. 38 
xżtkkkkkkkkK 

IEF” Farby 
na pisanki “$g 


we wszystkich kolorach 
poleca 276 6 


Alojzy Hiibner 
Lwów, Rynek 38. 
Ee a Pa a 


Knorra 


4 
wyciągi zupne 
w pakietach 
na sześć percyj z przepisem użyca. 


Knorra 


Mączkę i Grysik owsiany 


Mączkę kukurudzianą, jęczmienną, 
grochową, soczewicową, ryżową 
it. pit p. 


Mączkę Nostla dla niemowląt. 
Czekolade szwajcarską Maestraniego 


KAKAO w puszkach i na wagę 
Van-Hontena, Bernsdorpa. Jor- 
dana, Timaeusa i Maestrani. 


Kakao owsiane dla dzieci. 
Ekstrakt mięsny Lisbiga it. p. 
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poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


biuro nau- 
owi 
poleca; Nau- 


Poznańskie ze 


telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w językn franeuskim' była 2 lata w Pa- 
ryżu, Bony Francuzki z paryzkim akcen- 
tem, Bony Polki muzykalne, Bony Niemki 
muzykalne, Bony freblówki, Osoby do 
towarzystwa i zarządu muzykalue, mó- 
wiące biegle po francusku N. Ginter, 
wyższa nanczycielka. Poznań, ulica Dites, 
Nr. 14 I. piętro. 


ukkkkkkkkkkx 


Prześcieradła gumowe, 

Hegary kompletne, 

Węże gumowe, 

Części skladowe do Hiegarów. 

Klyaopompy, Gruszki gumowe, 

Seręgi cynowe, 

Odciągacze do mleka, 

O.hraniacze piersi, 

Fiaszeczki do karmienia dzitci, 

Pypki do nsania, 

Worki na lód, 

Rozpylacze do "proszku i do plynów, 

Wstrzykawki szkiane, kauczutowe 
i cynowe, 

Wzierniki szklane, kauczukowe i ce- 
luloidowe, 

Wstrzykawki do merfiny, 

Wianki macie'ne, 

Suspensorja bawełniane i jedwabne, 

Aparaty inhalacyjne, 

Poduszki gumowe, 

Katetery i Bougies, 

Prezerwatywy męskie i damskie, 

Watę opatrunkową oczyszczoną, 

Watę karbolową, salicylową i jodo 
formową, 

G'azę jodoformową, 

Flaszki dla chorych szklane i kau- 
czukowe, 

Baseny dla chorych blaszane podu- 
szkowane i porcelanowe 

itp. itp. itp. 
poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 38. 
HESSIE 
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Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


Hocuiki Radowieckie 


147 centymetr., śletnie, gniada i szpacz- 
ka, bez błędów, krwiste, — ujeżdżene, 
źrebne, po drchowyzkim ogierze „Osto- 
ki, pół krwi orjentalnej na kwiecień 

źre iętami, sprzedam za 450 złr. 
Fiszer, pocztmistrz w Chmielówoe, stacja 
kolejowa Strusów. 349 


Elsganckie, trwałe i lekkie 
Obuwie letnie 


że skórki chevrean, gemzowej, czarne 
i żółte, dla pań, panów i dzieci, ró- 
wnież niepszone zandalki Knei- 

powskie model 1901 poleca 
w najwięknzym wyborze | niskich 
eenach 858 


Rudolf Krimmer 


Lwów, Hotel francuski. 


D ut kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
r po zł. 4.— zi 100 metrów (przy 
większym odbiorze dodaję odpowiednią 
ilość skubelkćw) poleca 
356 Piotr Chrząstowaki, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
o PY I. (sept 1, (naprzeciw katedry). 
leśne- 


SKONT airsiem 


Tadeusza hr. Łubieńskiego 
w Zassewie pad Gzarną 


polecają do knitur wiosennych : 


nasiona i sadzenki leśne 
drzewa i krzewy 


ozdobne tudzież rośliny 
pnące trwale, 


po cenach najniższych. 
Katalogi na żądanie opłatnie. 


Parasolki 
Paraeoiki kolorowe od 250, 
Parasolki czarne od 2.50, 

Parasolki koronkowe od 4.50 
Parasolki dziecinne od 2.—, 
Parasolki fantazyjne od 5.50 
Parasolki deszczowe od 1.50. 


Skład fabryczny, towar świeży, 
ceny fabryczne, wybór olbrzymi 


GÓRSKI i GZYDŁOWSKI 


Lwów, pl. Marjaoki 3, 
róg Hetmańakiej). 


Š 

Świeże nasiona jarzyn, 
kwiatów, buraków pastawnych, koniczyn 
i traw. — Wieńce: grebewe | pegrzebe- 
we, świeże, sztuczne i metalowe. Buklety 

I wieńne z kwiatów swieżych. 


Przepyszne pierniki spasowskie 
pół kilo 80 ct. — Stary mlód Zagłoby 
wyśmienity, prawjziwy szlachecki, duża 
szampanówka zł. 1.20. Poleca zawsze na 

składzie haudel nasion i kwiatów 

Zygmunta Mękarskiego 
we Lwowie, plac Halicki J}. 1. — Cennik 
3826  nanlen na Żądanie franke. 


„rd te Nir | 
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farbowania sich włosów 
wynalazku fabrykanta perfum 
jul. iózefewinza. 


Jest to najłepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor, oraz 6 próbnych 
w pudełku” 7 koron ŻU h. 
Do nabycia we Lwowie w han- 
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, o az u p Jahla. Głó- 
wna przesyłka 


J. Józefowicz, 
Warszawa, Nowosenatorska 2. 


PRERPRANERNANA NENA RANA 
Zbiersjcie używane 


Marki SOWA miestom se 


i gatunków, na- 
wet najpospolitsze, dla kształcenia bie- 
dnych chłopców do stanu duchownego. 
Rozdawane bywają piękne religijne pa- 
miątki, głównie różańce krzyżackie, me- 
dahki św. Antoniego i P. Jezusa z Pragi. 
Zap,tania i posyłki de biura Bethlehem 
Bregeaz, (Vorarlberg). b 


a A a a a A A M A AAA 
[2)30707010702070,02000) 
a Znacznie potaniała KAWA 


Manara Leonarda Soleckiego, Lwów |A 


ni. Hatorego l. 
Pal a 65 et. kosztuje Aea kilog. nie- 
zrównanej dobroci 
Ez równającej się najlepszym gatnn- 
kom w smakn i aromącie. Wysyłki 4*/, 
kila mskutecznia odwrotnie i franco. 151 


OOGOCOOOOCIO 


= 


Naturaine 


węgierskie, austrjackie 

reńskie, francuskie, hisz- 

pańskie wnajlepszej jakości 
poleca handel herbaty 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowle 
piao Marjaoki ilozba 10. | 


n o. d = "w 
daktyle marokońskie . . , 
š alekrandryjskie P5 

Orzechy turekie . . . , 
łuszczone , 


DAIENNIK POLSKI z dnia 3 kwietnia 1901 r. 


ADODODOOODODODOODODOOOOODDO 
D © 
) Mam zaszczyt zawiadomić, że f otrzymałem świeżo 7 
) 

> |owary świąteczne $ 

» © 
x i takowe po najtańszych cenach polecam. A 
) Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności podaję (Q 
) mały wyciąg z mego cennika. Q 


> Towar świeży pierwszej jakosci! $ 


») pół klg. c : R. pół klg. ct. Q 
Migdałów słodkich olbrzymich 86 Śliwek bośniackich . . 16 

9)  Daktyli mar.kańskich 90 | Cykaty dnżej . 5 (G 

) Daktyli ATE cujekich 36 | Arancini drobnej . 56 (Q 
Daktyli Califat . 32 | Marniolady jabłkowej 80 

O)  Rodzynek sułtańskich . 48 | Marmolady z mirabelek e (GQ 

P) Rodzynek Eleme dużych . 45 | Powideł bośniackich 14 Q 
z Rodzynek czarnych kia 48 | Masła świeżego do chleba 68 

D) Malagi na gałązkach. . 90 | Masła deserowego . 6 KC 

)) Orzechów tureckich . 27 | Masła dworskiego do potraw 50 G 
Orzechów turec. ł -szezonych 50 | Miodu znakomitego . 32 

O) Orzechów włosk. ARP 22 | Makn À . 24 (G 

D) Orzechów włoskich ; 48 | Mąki najpiękniejszej i 08 ( 
Fig rest . „ 40 | Czekolady Sucharda cd 40 do 63 

D) Fig wiankow - 16 | Jedna laska wanilji i G 

D) 1 pacz. Hadley proszkowych 05 * Drożdy niezawodnych prasow. 60 (c 

) Utrzymuję także na skladzie różne gatunki tylko G 

3) naturalnych W ÍN, c 


0) wyborny Rum bremski, HERBATĘ WÓDKI zagraniczne i (Q 
$} krajowe, oraz bardzo dsbry KONIAK francuski po 3.50, (Q 
4, 4.50 i 6.— za butelkę. Q 


Zamówienia z prowincji odsyłam odwrotnie, na żądanie wysyłam 
)) cennik franco. — Polecając się licznym rozkazom Szanownej P. T. o) 


Q) Publiczności, kreślę się z pełnym szacunkiem ») 
5 - KIeonard Solecki Q 
3 282 Lwów, ul. Batorego 2. A 
5 > 
NOGOGGGGGGOGBGOGGGOGGGGOGOGGEGC 


L W. kr. 20229. 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1901/1902 nadane 70- 
staną pięć miejsc funduszowych galicyjskich w c. i k. za- 
kładach wojskowych wychowawczych. 

Warvnki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Ga- 
zecie lwowskiej", jako też za peśrednictwem zakładów 


naukowych wyższych, średnich i niższych. 


Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
uplywa z dniem 15 maja 1901. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji I Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem. 


We Lwowie dnia 24 marca 1901. 


Nowo otworzony Handel 


towarów korzemych, win, rama | dalikalesów 


Emila Forysza 


(przedtem Natana Baumana Synowie) 347 


we Lwowie przy ulicy rusklej i. 18 naprzeciw Wołos. cerkwi 
poleca na Święta towary Świeże i po najtańszej cenie: 


migdały słodkie wybier. 'h kl. 86 Wina stołowa białe 
rodzynki nk m węgierskie i austrjackie 
DEEE 90 | Wódki z fabryk: 
36 Drojowskiegoj z Bolanowic, hr. 
26 Potockiego z Łańcuta i zdro- 
y > 50 wotne z Izdebnika. 
„ włoskie papier. 20 ©ognac prawdziwy francuski 
è a  łuszczone 50 i węgierski. 
X Zamówienia z prowincji cdwrotną pocztą, opakowania nie liczę. 
£ Polecają? się łaskawym względom z szacunkiem Emil Foryśz. 


RRRDUANWOWNKWNNKRCAKZWRKA 


Wydział krajowy. 
L. 20.441. 


Ogłoszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1901/1902 nadane bę- 
dą 9 miejsc funduszowych w c. ik. zakładach wojsko- 
wych z fundacji pod nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I. 
jubileuszowa fundacja. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Ga- 
zecie lwowskiej“ i za pośrednictwem wszystk'ch zakładów 
naukowych wyższych i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
uplywa z dniem 15 mcja 1901. 


We Lwowie dnia 24 marca 1901. 
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Poraj m i w mr ptonowyih | 


a 


Wyrób krajowy 


E- 


Wliaściciele i wydawcy : Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Wieloż pnie 

Mojego wyrobu słodzone i nie- 
słodzone Nalewki owocowe (wódki 
rozolisy i likiery) są tak dobre i 
tak tanie i wogóle tak czysto i 
sumiennie wyrabiane, że na tej 
tylko podstawie ośmielam się pro 
sić Wielmożnego Pana, aby tako- 
we w handlu przy ul. Grodzi- 
ckich 3 — bezpłatnie i bez ża- 
dnych zobowiązań skosztował i 


wyroby te za najlepsze sprawie- 
dliwie uważać raczył. 


Jan Muszyński, 


Lwów, Grodzickich 3. 
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RAWRKSRWÓRA 
HANDEL 


JI Markiewicza | 


we Lwowie, w Rynku |. 42 
poleca 
wszelżie w zakres handiu korzen- 
nego wchodzące towary 
w najprzedniejszej jakości i naj- 
taniej. 0 


KWD WRNKKE 


3 |. Malvica 


o 


A. Czereśnie i wiśnie wysoko- 
pienne do obsadzania dróg, 10 sztuk 


> sekty i grusze  karłowe, 


AN Haliny Żółte 10 sztnk 2 korony 


kę Maliny remontujące czerw. 


J Porzeczki 10 sztuk 2*/, korony. 


A> MB 


odznacza się przyjemnym 
i długotrwałym zapachem. 


Cena 3 k., 1/60 I 80 h. 


JULIAN N bw. BRUNICKI 
w Podhorcach koło Stryja 
poleca do sadzenia w obecnej parze w najlepszym doborze, 


ręcząc za smlenne wykonanie każdego zlecenia: 


Orzechy włoskie wysokie pię- 
kne, o miękkiej łupinie sztuka 2 k 

Krzewy ©6zdobne w lic. nym 
doborze kwitnących wiosną i latem 
od. ian pierwszorzędnych : Deuizie, 
Jaśminy, Forsythie, R'bes etc. 10 È 
sztuk za 4 kor., Weigele 10 sziuk 
6 k ron; sortymenta 10 sztuk od 
5 koron zwyż, 100 szt, od 40 ko- 
ron. Same młode piękne okazy do- 
skonale zakorzenione. 


Róże na Kkorzenin szcze- 
płone niskie, w licznych prze- 
ślicznych odmianach piękne okazy, 
10 sztuk 9 kor. 100 sztuk 78 kor. 


9 kor., 100 sztuk 70 kor. 


krzaczyste dla mniejszych ogrodów 
znakomite, w doborowych stoło- 
wych odmianach, po 80 h., 1 kor. 
i zwyż sztuka, 10 sztuk od 7 do 
10 kor. po części z pączkami kwiat. 


10 sztnk 1 kor., 100 szt. 
1000 szt 50 koron. 


6 kor., 


100 sztnk 15 koron. 


4 Agrest 10 sztuk 5 koron. 359 


Opakowanie jak najtaniej, 


dostawa do kolei w Stryju darmo, Wszystko | l 
z nazwami. Sp” Preszę zaraz zamawiać! Tug f 


BG „Kto zamawiając powoła się na to ogłoszenie w „Dzienniku polskim“ 
otrzyma w dodatku bezpłatnie 10 malin lub 3 róże krzaczyste. 


Sg" Uprasza się wyraźnie żądać Pigułek przeczyszczających J. Pserhofera i na to 
zwracać uwagę, że każde pudełko, jak i sposób użycia zaopatrzone jest imieniem J. Pserhofer 


i czerwonem pismem oznaczony. 


J. Pstrlolera 


przez szereg lat znane i wielce rozszerzone, bo mało znajdzie się familij, w którychby tego miłego i ła- 
godnego środka domowego brakowało, który przez wielu lekarzy Publiczności w razie złego 
i niestrawności polecane bywa. Pignłek tych także pod nazwą „Pigułki Pserhofera", albo „Pigułki krew czy- 
szczące Pserhofera* znanych, kosztuje pudełke 15 pigułek zawierające 21 ct., jeden rulon, zawierający 6 pu- 
defek ( zł. 05 oł, przesłana należytość naprzód za Jeden rulon 1 zł. 25 ot, 
25 ot, 9 rulonów 9 zł. 20 et. Sposób użycia dołączony. 


Jedyny wyrób i skład główny rozsyłkowy 


J. Pserhofera apteka 


w Wiedniu I., Sipgerstrasse 15. 


Jiquiki prZeGZySZCZajdce 


trawienia 


2 rulony 2 zł. 30 ct., 3 rulony 3 zł. 
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GAGAGBASRCHRBGRCHCJAL 


IDrożdźże 


Reindo"istie, z fabryki M. Soringera 
w Wiedniu, niezawodne w Jozczynie 


MĄKĘ sucha Węgierska 


na świąteczne pieczywo 


poleca 317 


WŁADYSŁAW BAŻANT 


handel towarów korzennych, WIN, herbaty 


również wszelkie towary pełudniowe wyborowe Świeże, 
BIE po najniższych cenach. TĘ 


i 
!! Handel mój tylko przy ulicy Halickiej !! | 
| 
E 


CHOROCNEDUABDENENEO 


_ Pociągi Kolejowe podiig zegara srodkowo-Gdropjskieco od l maja TEUN 


Ea 
B | 
< Do Lwewa przychodzą: | rano | przdp. | popoł. | wiecz.| noc | ze Lwown odohedzą: | rano | przedp| popoł. | wiecz.| noc l 
10:50 
S z Krakowa (2'31*, 945 noc) 6'10 | 850 | 1:36*| 6:45 | 840" do Krakowa (8'40 rano) 4'15 | 8:30 | 2:55*] 6-30 {12.40 
=2 z Podwołoczysk (głów. dw.)|3:35 | 8:00 | £856*| Grau | 10:30 |do Podwołoczysk z gł. dw. |6'30 | 9:25 | 155°] 7:10 | 11:00 | 
joe 3 na Podzamcze) 3:14 | 7:40 | 220%] 5:17 |1012 z Podzamcza)|6'43 | 9.42 | 2:08*| 7-33 | 11-26 i 
= z Tarnopola-Kopyczyniec . 2 359 10:25 |do Tarnopola-Kopyczyniec . 9:35 11-10 ! 
Z z Borek W.-Grzymałowa | 8'30 2:86 | 5:40 do Borek W.-Grzymałowa 9-86 | 156° 11 00 
z Rzeszowa. . ; 11:45 do Rzeszowa : - 8:30 s 
z z Czerniowiec-ltzkan 6:20 |1155 | 1:457] 5-56 | 10-00 |do Czerniowiec-itzkan . .|6-36 | 956 | 245» 6-10 10:40 
© z Chodorowa-Podwysokiego 10:20] de Chodorowa-Podwysok. .| 6'30 | 9:46 | 245° 2:51 
o z Stryja, Ławocz. Budapeszt. | 8:06 10:36 |do Stryja, Ławocz., Budap. | 6'25 6-267 
i la; h x Stryja, Chyrows, Suchej (t) 805 wi o ao Stryja, Chyr., Suchej (H sot 3-05 l 
z Stryja, Stanisławowa . . a o Stryja, Stanisławowa 0 
poleca fabryka konstrukcyj żelaznycć AFsTa l 655 r awa R 
P I T W M N j| | z Rawy Rnskiej i Sokala |6-00 | 815 | 314 | 556 do Rawy ruskiej i Sokala . 10:20 7:26 |J 9'10$t 
0 RO ICZ i 1 SCH AN H | z Janowa Ę „| 7:46 1%56 | 8'28$| 9-286] do Janowa 9'12 wiecz. tt |9'16 | L'26tł| 8'15 | 6-13©/1;8-85$$ 
Al € Brzuchowie . „ .|6:46*| 815 7:24 | 8:50 |do Brzuchowie 251 ° n. ś|5:45'| 1010 | 215*| 7-48 | '3 26 
Lwów, ul. Grodecka 34. || : Zimnej Wody 730 r. [610 | 900 |1116 | 6:46 | 8:49 |do Zimnej Wody 8-20 ° „| 410 | 8:46 | 6:26 | 640 | 10:50 
Cenniki na żądanie. 326 F = Pociągi poapieatae (Schnelrüge); 8 od 1% 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5—15/9 w niedziele i świ 
ZZA m zr © od 1/6—15/$ © 1/6—15/9 w dai powszednie; tę od 1/6—15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5— 1/5 
BZU Ri ws jp EE o) i od 16/9—380/9; * od 7/5—10/9. 
=" 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 
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